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Bilety do nabycia w lokalu dzielnicy 
OREW UNETE IE EEE OZ: 


„Wszechpolskość”. 


Sprawa waluty, spór marki i korony, 
dobitnie wykazały, jaką wartość mają w u- 
stach burżuazji trazesy wszechpolskie, pię- 
kne retoryczne zwroty o zjednoczeniu 
dzielnie, o jednolitości Narodu bez wzglę- 
du na dawne zabory. 
|. Nie wiemy, czy w Sejmie było choć 
"kilkudziesięciu posłów, którzy sprawę sto- 
sunku marki do korony rzeczywiście rozu- 
mieli. Większość tych, którzy głosowali 
przeciwko wszystkim trzem wnioskom, u- 
stalającym dogodniejszą dla Małopolski re- 
lację (86, 80, 75), nic z całego tego zagad- 
nienia nie rozumiała. O ich stanowisku 
rozstrzygał motyw bardzo prosty i prosta- 
cki: dać Małopolsce za korony jaknajmniej, 
Że tak było w rzeczy samej, o tem świad- 
czą wynurzenia wielu mówców, że właści- 
wie 70 fen. to o wiele za dużo, że możnaby 
dać nawet 40, ale z łaski daje się 70. Wiel- 
kopolanie długo upierali się przy tem, by 
dać 60 fen. — dlaczego właśnie 60, tego ża- 
den z nich nie umiałby wytłómaczyć. Wy- 
starczyło, że 60 to mniej od 70-iu. I gdyby 
p. Grabski w swojem rozporządzeniu za- 
trzymał się na cytrze 60, zamiast 70, to je- 
steśmy pewni, że dzielnicowy punkt wi- 
dzenia uchwyciłby się radośnie tej właś- 
nie cyfry i, — odniósłby zwycięstwo. 

Znamiennem było także, że podobno 
p. Grabski już się przychylał do zgody na 
kompromis, na relącję posła Osieckiego: 
100:75. Ale gdy się przekonał, że ma za 
sobą dwie trzecie Sejmu, uparł się przy 
stosunku 100:70. Nie teoretyczne bowiem 
badania p. ministra skarbu, lecz pewność, 
że dwie dzielnice poprą go przeciwko trze- 
ciej — rozstrzygnęła o jego stanowisku. 

Zobaczylibyśmy, jakby to pp. Rządy, 
Radziszewscy i Suligowscy wojowali o wy- 
Boki kurs wymienny rubla, gdyby ten rubel 
był dotychczas środkiem płatniczym, nasi 
kapitaliści i chłopi mieli go dużo i chodziło 
o ustalenie relacji. Gdyby chodziło nawet 
o ruble sowieckie, to panowie ci byliby za 
jaknajwyższem ocenieniem go. 

Ale tu chodziło o środek, płatniczy Ma- 
łopolski, — a więc nie potrzeba się cere- 
moniować. Można przegłosować! 

Widzimy na tym przykładzie, jak sil- 
ne są wśród naszej burżuazji i zamożnego 
chłopstwa  przeżytki  partykularystyczne, 

„dzielnicowe, jak nasze klasy posiadające 


nie umieją jednoczyć dzielnie w sposób 
harmonijny, bez podejrzeń, zawiści i złej | 
woli. 

Właśnie narodowa demokracja — to 
stronnictwo, które nadało sobie nazwę 
„wszechpolskiego* — była czynnikiem, 
najbardziej  podsycającym ‘antagonizm 
dzielnicowy. I aż śmiech brał, kiedy ci za- 
żarci obrońcy kapitalizmu, ci protektorowie 
paskarstwa, ci służebnicy klas posiadają- 
cych, pragnący im jaknajwięcej zysków na- 
pędzić do kieszeni — napadali na żądanie 
wyższej relacji korony, jako na żądanie 
„kapitalistyczne“! Zresztą panowie ci zaraz 
mieli sposobność zamaniiestowania, jak to 
oni praktykują swój „antikapitalizm*, kie- 
dy chodzi o robotników i pracowników: od- 
rzucili bowiem wniosek o 20%-wej pod- 
wyżce, mający właśnie na celu uchronienie 
robotników i pracowników od strat! A tym 
razem w zgodnym z nimi poszli ordynku 
kapitalistyczni i chłopscy zwolennicy wyż- 
szej relacji korony. Kiedy chodzi o wrogi 
stosunek do pracy i jej interesów, to pano- 
wie od „marki“ i od „korony“ zawsze się 
pogodzą. 

Ale w sprawie walutowej dzielnicowe 
interesy rozszczepiły się i p. Rząd zwalczał 
p. Adama z taką furją, jakgdyby p. Adam 
był bolszewikiem, a nie finansistą lwow- 
skim. 

Czynnikiem walki międzydzielnicowej 
byli także posłowie Wielkopolscy, którzy 
ze szczególną zaciekłością występowali 
przeciwko Małopolsce. Tow. Diamand dał 
doskonałą odprawę tym separatystom, któ- 
rzy w stosunku do Małopolski chcieli grać 
rolę strażników interesów  „ogólno-pań- 
stwowych* i bezinteresownych  patrjotów. 
Jeden z tych panów wyraził się o Małopol- 
sce, że „zbankrutowała materjalnie i mo- 
ralnie', ; 

Czyż może być dzikszy partykularyzm? 
Czyż tu nie występuje jaskrawo fakt, że na- 
sza burżuazją jest zaściankową, że dotych- 
czas ma widnokręgi takie, jakie odmierzyli 
jej zaborcy — i że tylko chciwość, zabor- 
czość i wrogi stosunek do klasy pracującej 
jest jej „wszechpolską* cechą. 

O separatystach poznańskich nieraz 
już pisaliśmy i nieraz jeszcze pisać będzie- 
my. Tu podamy jeden tylko fakt, ilustrują- 
cy politykę ekonomiczną obszamików i 
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Rządu poznańskiego w stosunku do innych 
dzielnic i do interesów ogólno-państwo- 
wych. 

Poznańskie produkuje zboże taniej, 
niż Królestwo. To też „Rząd“ autońomicz- 
ny poznański kupował od rolników cętrar 
żyta, owsa i jęczmienia za 20 marek. I oto 
zboże, kupione za 20 marek, „Rząd* po- 
miński sprzedaje w b. Królestwie wojsku 


ʻi państwowemu urzędowi zbożowemu za 


40 marek, a więc z lichwiarskim zyskiem 

Nawiasem mówiąc, jakże śmieszną i 
obłudną jest gadanina o walce z lichwą i 
paskarstwem, kiedy taki przykład daje się 
z góry w stosunkach między „Rządem“ po- 
znańskim a Rządem polskim. 

Ale/powyżej naszkicowany obrazek 
dzielnicowy ma jeszcze piękniejszy rys. Oto 
obszarnicy i zamożni chłopi poznańscy 
zbuntowali się przeciwko zbyt niskiej ce- 
pie. Jakto — oni otrzymują tylko 20 marek, 
gdy „Rząd“ poznański bierze w innych 
dzielnicach Polski 40. I oto „Rząd“ poznań- 
ski uwzględnił te skargi i żale i rozporzą- 
dzeniem z dnia 30-go grudnia r. ub. pod- 
wyższył rolnikom cenę o 7 mk. 50 fen. Do- 
datek ten płacić będzie z owych „zarabia- 
nych“ w innych dzielnicach Polski 20 mk. 
na cetnarze! ; 
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Drożyzna W 


Ogłoszenia przyjęte po zamkn 


Ceny ogloszeń 


w tekście (przed kron.) Mk. 12 
nadesłane (za tekstem) „ 8 
zwyczajne © 

drobne za jeden wyraz fen. 80 
Wszystkie ogloszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem) 


QGŁÓSZERIA: 


cji 170-70, Admin. 1290-13. 


ięciu admin. o i0, drozej 


pół rano w sali teatru Powszechnego, Chło= 


„Wojna Światowa a Miedzynarodówka”. 
Jerozolimskiej, Chłodna 41, 


A więc „Rząd“ poznański i poznańscy 
obszarnicy podzielili się łupem, zdobywa- 
nym kosztem skarbu państwowego (zboże 
dla wojska) i kosztem głodnej ludnosci in= 
nych dzielnie! | 

Czyż to nie zachwycająca „wszechpol- 
skość“? Czyż to nie wzór iście „ogólno- 
państwowego“ stanowiska? Jakaż to stāno=, 
wi ilustrację do chwalb, któremi raczy sā 
ma siebie burżuazja poznańska, prawiąca o 
swym „patrjotyzmie'* i ucząca tego patrjo= 
tyzmu inne zabory. f | 

Wśród tych rozdźwięków, waśni i ego* 
izmów prowincjonalnych jedynie partja ua- 
sza i jej przedstawicielstwo w Sejmie zë 
chowuje postawę jednolitą i wrogą party: 
kularyzmowi. W sprawie waluty kierow& 
liśmy się zrozumieniem potrzeb tych dziel- 
nic, w których środkiem  płatnicźym jest 
korona. Proletarjat polski nie chce krzyw= 
dzić żadnej swojej części ani też gwałcić in- 
'teresów gospodarczych jednej dzielnicy na 
korzyść innych. -À 

Wśród separatyzmów 4i sprzecznych 
interesów burżuazji różnych dzielnic, a na- 


$ 


wet poprostu zawiści prowincjonalnych, je- 


dynie polski proletarjat socjalistyczny U- 
miał zająć stanowisko ogólno-państwowe Í 
ogólno-narodowe. à 


Warszawie. 


Tabela wzrostu con artykułów pierwszej potrzeby. 


Jaka szaleje obecnie drożyzna 


świadczy niniejsze zestawienie 


i porównanie procentowe: 


Artykuły Lipiec 1914 r. zj? 

, Mk. Mk. 

Masło ft. 1— 8.— 
Słonina it. 40 5— 
Mięso ft. 35 5.— 
Jajka szt. 08 50 
Mleko kwarta 20 2.— 
Chleb ft. 10 2— 
Maka ft. 15 3— 
© Kasza ft 10 3.50 
. Mydło ft. 30 8.— 
Kartofle korzec 9. 60.— 
Obuwie 20.—  800.— 
Ubranie 120.— ` 1200— 


Przeciętny wzrost cen © 


Siyezen - Waroją em „ją poda "de iyaznia © 
j 1914 r. do stycznia 192V r. 
Mk. lipca 1919r. 1920 r. 
82.— 700%] 8100% 800% 
18— 1150% 4400% 260% 
14.— 1830%, - 3850%, 180%. 
240 525% 2900% 380% 
'6— | 90%. 2900% 200% 
6.— 1900%! 5900% 200% 
'9.— 900%, . 5900% 200% 
20. | 555% 1560% -150% 
240 > 665%]! 2550% 300% 
800 > 140% 8900% 1855 
4000 810% 32309 mk 
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Pasek rządowy na cukier, 


/ Mimsterjum  aprowizacji komunikuje: 
Zgodnie z uchwałą Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów z dnia 7 stycznia 1920 ustanawia się 
z dniem 15 stycznia r. b. dla spożywców na 
terenie b. Królestwa Kongresowego i obwodu 
białostockiego cenę sprzedaży za 100 kilo cu- 
kru nierafinowanego na kwotę 950 marek 
wraz z opakowaniem. — Cukier nabyty po tej 
cenie winien być sprzedawany w detalu po 9 
mk. 50 fen, za 1 kig. 
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Na marginesie. 


Do tych wielu rzeczy, na których się nie 
znam, lub conajwyżej mam o nich bardzo sia- 
be pojęcie należy giełda i ściśle z nią związane 
sprawy walutowe. Niema się zresztą czemu 
dziwić... Słyszałem coś niecoś, że giełda jest w 
ścisłej łączności z kursem politycznym, że 
gielda jest jakoby barometrem politycznym, że 
każde zdarzenie polityczne odbija się na kur- 
sie papierów danego państwa i t. d. i t. d, Bli- 
żej jednak sprawy walutowe nie interesowa- 
kJ mnie nigdy i nie próbowałem nigdy dociec, 

w jaki to sposób stać się mogło, iż pewien za- 
gorzały pasywista, umierając, zostawił spad- 
kobiercom w sukcesji około miljona marek 
(wlaśnie marek!), zaś pewien zapalony akty- 
wista dał córce w posagu dziesięć tysięcy fran- 
ków (właśnie fracków!). A już zupełnie nie 
orjentuję się w zatargu walutowym, jaki od 
kilku tygodni absorbuje nasze stery rządowe i 
Sejm, rozbijając nasze ciało prawodawcze na 
dwa wrogie obozy: koroniarzy, czyli zwolenni- 
ków korony i markarzy (może markistów? 
markowców? markierów?), czyli zwolenni- 
ków marki, 

Byłem też niezmiernie rad, spotkawszy w 
kawiarni któregoś popołudnia mego znajome- 
go, Zbyszka Zwyżko-Zniżkiewicza, który przez 
pewien czas zajmował się spekulącjami gieł- 
dowemi, dopóki na „kierenkach* nie stracił 
bow PoE oszczędności i rzucił giełdę dla filo- 


— Jak to dobrze, że pana spotykam — 
przywitalem p. Zniżkiewicza, nikt lepiej od 
pana nie potrafi mi objaśnić akt'sluego obeo 
mie zatargu walutowego. Jako fachowiec... 

— Przepraszam pana, przerwał mi nagle 
p. Zniżkiewicz, nie jestem żadnym fachowcem, 
a pan nie masz najmniejszej racji ubliżać mi 
bez najmniejszego powodu. ` 

Musiałem zapewnić Zniżkiewicza, że nie 
było w mojej intencji ubliżyć mu, i przyznać, 
że istotnie wyraz „fachowiec" nie należy o- 
becnie do komplementów. 

Uspokoiwszy się, p. Zniżkiewicz sięgnął 
do portmonetki, wyciągnął poplamiony, po- 
mięty i postrzępiony banknot dwudziestomar- 
kowy i rozłożywszy go przedemną, tak rozpo- 
czął swój oryginalny wykład: 

— Jak pan widzi, jest to banknot dwu- 
dziestomarkowy. Gdy z pod prasy litograficz- 
nej po raz pierwszy ujrzał światło dzienne, był 
szeleszczący, gładki i połyskujący. Takim go 
też przyniesiono wśród dziesiątek tysięcy in- 
nych banknotów do Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, 

Tegoż jeszcze dnia dwudziestomarkówka 
z całą paczką innych znalazła się w safjano- 


dak sobota, 17 stycznia 1920 r. 


wym AD paskarza i już wieczorem © 
glądala przyćmione światło różowej ampli w 
buduarze panny Fifi, przyjaciółki paskarza. 
Nazajutrz banknot skradziony został służą- 
cej panny Fifi, posłanej na targ po zakupy, i 
biedna Marysia gorzko opiakiwala swą stratę, 

I to były pierwsze łzy, które ten zadruko- 
wany świstek papieru wywołał! 

Wieczorem złodziej w wesołej kompanji 
przepił banknot w podrzędnej szynkowni i 
dwudziestomarkówka do końca tygodnia spo- 
czywała w kieszeni brudnej, wódką  przepo- 
jonej, marynarki szynkarza. 

Czyniąc w sobotę wypłatę, szynkarz wrę- 
czył banknot usługującemu chłopcu, jako cało- 
tygodniowy zarobek, Chłopiec banknot scho- 
wał za przepoconą koszulę. 

I to był pierwszy pot, który do dwudzie- 
stomarkówki przylgnął! 

Od chłopca banknot powędrował do szew- 


r w O W R wir zin, ini 


ca za naprawę buta; szewc zaplacił nun za 

skórę; handlarz skór wręczył gof „zetęon e 
Wracając późnym wieczorem do dumu, gar- 

barz zosiał na beziudnej ulicy przez bandy tów 


'zasztyletowany i ograbiony z posiadanej go- 


tówki. 

I to była pierwsza krew, która splamiła do 
niedawna jeszcze szeleszczący i połyskujący 
banknot! 

Do mnie papierek ten dostał się z lombar- 
du wzamian za-iawionego zegarka. 

Pan Zniżkiewicw na chwilę przerwał, a wy- 
jąwszy z portmonetki pomiętą dwudziestoko- 
ronówkę, tak ciągnął dalej: 

— A oto dwudziestokoronówka, której 
koleje losu wcale, albo bardzo mało różnią się 
od życiorysu dwudziestomarkówki. 

— Jak pan widzisz wartość ich jest jedna- 
kowa i niema się o co spierać. 

Roman Boski, 


Kto ma „rałować” Rosję? 


Osławiony reakcjonista pruski gen. Hoff- 
mann, glośny z chamskiego zachowania się 
podczas rokowań pokojowych w Brześciu Li- 
tewskim, miał wywiad ze współpracownuikiem 
nacjonalistycznej gazetki paryskiej „Echo de 
Paris", Gen. Hoffmann godzi się z utratą Al- 
zacji i Lotaryngii, obiecuje wykonać warunki 
traktatu, zrobi zresztą wszystko czego zaprag- 
nie burżuazja francuska, byle tylko pozwał:ła 
Niemcom na utrzymanie armii © sile onaj» 
mniej 250 tys. żołnierza. Do czegóż mu po- 
trzebna ta armja? Do utrzymania „porządku* 
| w Niemczech i obrony granic. „W przeciwnym 
razie jesteśmy straceni“ — jęknął Hoffmana 
przed dziennikarzem. Ale zaraz dodał, że nie- 
bezpieczeństwo ze strony komunizmu zagraża 
w niemniejszej mierze Francji, gdyż w razie 
zwycięstwa bolszewizmu w ape a komunize 
mu w Niemczech, przyjdzie k-Jej na Francję. 

„I na cóż przy dadzą się pożyczki, udzielone 
Niemcom, skoro nie pozwoli się im utrzymać 
porządku“? — zapytuje Hoffmann. 


Burżuazja francuska znajdzie się rzeczy* 
wiście między miotem a kowadłęm. „Jak tu də 
prawdy pogodzić chęć zgniecenia ' bolszewiz- 
mu z troską o wzrost potęgi pruskiej? Użyć 
Prusaków przeciwko bolszewikom? Toć Niem- 
cy usadowią się nad Baltykiem i stworzą po 
tężny blok z reakcyjną Rosją, wymierzony 


przeciwko koalicji, To też projekt gen. Hoff- . 


manna nie ma narazie widoków poparcia 
rządu francuskiego, 


Ale tu i owdzie wyskakuje z błotka prasy 
reakcyjnej żaba i rechocząc, żąda skorzystania 
z oferty Hoffmanna, gdyż nie wierzy w sily i 
chęci Polski i Rumunji do zgniecenia bolsze- 
wików. Taką żabą jest pułkownik Priss z pa- 
ryskiego „Radical“ lub Garvin z AO 
czasopisma „Observer“, 

Glosy to odosobnione, zibowiem: znaczna 
większość prasy reakcyjnej zniewolona jest 
wierzyć w zdolność Polski zostania straźni- 
kiem „drutu kolczastego”. Żądają tylko, aby 


Polska nie ograniczała się na roli strażnika,, 


ale śmiało rzuciła się naprzód i ugodziła bol- 
szewizm w samo serce. Tak rozumie słowa 
Clemenceau o „drucie kolczastym* np. rene- 
gat socjalizmu Hervé. 


Tak pojmuje też rolę Polski nasza prasa 
endecka. „Gazeta Warszawska“ drukuje obfi- 
te korespondencje z Paryża, których autor w 
niemowlęcy wpada zachwyt nad rolą, wyzna- 
czoną Polsce przez reakcję francuską. Niemo- 
wlę to czuje się uszczęśliwione, że przechodzi 
okres ząbkowania endeckiego w pieluchach 
reakcji francuskiej. Swawolnie wierzga pulch- 
nemi nóżkami po poduszce, ani spostrzegzjąc, 
że... zanieczyszcza własne loże. Posądza bo- 
wiem bobo to p. Garvina, Prissa i in. o sojusz 
z Żydami. A przecież panowie ci, to kość z ko- 
ści, krew z krwi reakcji wszechświatowej, któ- 
ra w wyborze środków taktycznych nie zawsze 
jest zgodna. Możrfaż tak kalać własne gniaz- 
do? Biedactwo z „Gazety Warszawskiej” ma 
też swe kłopoty z reakcją rosyjską, koczującą 
po Paryżu, rozbitą doszczętnie w Rosji, ale 
-wewgdicich, w żądaniach swych w Paryżu. 

Wytyka ona p. Dmowskiemu imperjalizm. En- 
decka latorośl pociesza się, że p. Burcew, Sa- 
winkow i S-ka nie znają... historji. Natomiast 
rozpieszczony dzieciuch dostaje ataku nerwo* 
wego płaczu, gdy słyszy o pokoju z Rosją bol- 
szewioką. Poprzez spazmatyczne łkanie wyrzu- 
ca z siebie urywane słowo: honor, ho-nor nasz! 


Ależ, dzieciaku, uspokój się! Przecież i 
gen. Hoffmann o ten sam honor dobija się. 
Chciałżebyś wyręczyć Prusaka? A może tak 
do współki z nim „ratować“ za jednym zama- 
chem honor Kołczaka, Hoffmana i Dmowskier 
go? Ha? Cioteczka — Francja w mig się zgo- 
dzi, wujcio Lloyu George pogrozi palcem, ale 
przyzwolenie da, dziadzio Clemenceau obczie- 
li czekoladkami na drogę... 

Tylko... jak to będzie później z podziałem 
uratowanego „honoru'*?.., 

Bobo zapadło w ciężki sen, przerywany 
płaczem i wołaniem o pomoc... 

J. M. B. 


KPE a a e OO DA AAA 


6) 
ZYGMUNT KISIELEWSKI. 


paskareczka. 


(Nowela). 


Lecz na dwa dni przed odjazdem zmącił 
mu czyste przezrocze życia niejaki pan Rząsa 
Hipolit, przyjaciel domu Zienkowskich, właści- 
ciel sklepu „koloujalnego*, Człowiek ten, któ- 
ry według pełnej uwielbienia relacji pani Zien- 
ikowskiej, zarobił na wojnie miljan z górą rur 
bli, odrazu na pierwsze wejrzenie przejął Ka- 
rola wstrętem, niczem zresztą mienzasadnio- 
nym. 

Nie upoważniał bowiem do tego przyjemny 
uśmiech pana Rząsy, przylepiony ada. do ró- 
żowych warg niby plasterek angielski, Rzeczo- 
wy i skąpy w wysłowieniu, ze starannością KO- 
lonialnego“ eleganta ubrany, przypominał ku. 
piec Karolowi ojca. Różnica między nimi tky- 
ła tylko w tem, że w „starym“ widział syn w 
głębi coś ciepłego”i szczerego, co leżało przy- 
walone stosaini trzy i pięciorublówek. Pan Rzą- 
sa natomiast był bez życia i zapachu, tak, że 
jego blada twarz i ponuro zamyślone oczy nie- 
ciły podejrzenie, iż pod fundamentalnie na- 
krochmalonym gorsem jego koszuli worka 
sercowego — niema. Rząsa mówił w dodatku 
zdrobniale, spieszczując wyrazy, 00 Karola rów- 
mież drażniło, również bez powodu. 

-= Gdzież pierścioneczek, panno Krysty- 
mo? — zapytał p. Rząsa, Spojrzawszy na ręce 


y. 

— W pudełeczku, panie Hipolitku. 

— Czy aby nie zginął, panno Krystyniko? 

—A gdyby nawet zginął, tance Hipolitku, 
to i cóż, panie Hipolitku? 

— Nic, nie — machnął pospiesznie ręką. 
Dla kobietek dość jeszcze złota zostało na 


świecie. Szkodaby atoli pierścioneczka, bo wart 
dzisiaj z tysiąc rubelków... 
— Mówiłam, że nie zginą? — przecięła su- 


© To też ja nie nie mom przeciw bama 
— przestraszył się pan Rząsa. 

Karol milczał w ciągu całaj wizyty. 
ni Pan Rząsa na uścisnął jego 

ę. 

— Bardzo mi było przyjemnie poznać ko- 
legę panny Krystyny. Na uriopek, kiedy znowu 
zjedzie nam sołdacik? 

— Jestem żołnierz polski. 

— Przepraszam, to wszystko jedno. Tu czy 
tam, jednaki interesik. i 

— Dla panów kupców... 

— O nie dla każdego, przepraszam, nie dla 
każdego. Jednemu Bozia pobłegosławi, drugie- 
go wyśle na żebry. Bardzo przepraszam, 

— To godny człowiek, nadzwyczaj mileńki 
człowiek pan Rząsu — zechwalała go pani 
Zienkowska, gdy kupiec wyszedł i przenikli- 
wie przytem świdrowala oczkami Karola. A ja- 
ki poczciwy, jaki dobry, jaki miłosiency! To na- 
8za opatrzność podczas wojny, panie szanow- 
ny! Ach, zg'nęłybyśmy z Krzysią, jak rude my- 
szy, gdyby nie jego dobroć i szlachetność, 

Lecz Krystyna tlitowała się nad Karolem 
i pociągnęła go do swego pokoju. Tu, zasypując 
go pocałunkami, wybuchnęła śmiechem o 
schłym i wzgardliwym. 


— A to glupiec, prawda? Przypiął się do 
świętej pamięci pieuścionka, ża była jego 
narzeczoną. No, rozchmurzyć czolo. Jetzcze dwa 
dni, Loluś, nie marnujmy czasu... tylko dwa 
dni, oeei swą kochenkę... 

Messe 

— Pocałuj swoją żonkę tu. I tu jeszcze. A 
uszko Krychny ma być ukarane? — także trze- | 
ba wycałować — ty! 

Tego wieczoru poszli do teatru. Grano „Le 
tającego Holendra", Krystyna wiecciła się i lor- 


netowała publiczność, nie słuchając, lecz Karol 
był porwany. Zwłaszcza w ciągu drugiego i 
trzeciego aktu, usłyszawszy ton wieczysty tej 
tragedji wierności, zaputrzył się w siebie i uj- 
rzał tam czarne chmury podejrzenia względem 
Krystyny. W ciemności, pośród rozpętenego hu- 
raganu dźwięków, kędy bląka się duch Holen- 
dra poprzez złowrogi chichot załogi tajemani- 
czego okrętu, jaskrawił się drażniącym bla- 
skiem djamant Krystyny, wyłaniała się zasty- 
gła maska Rząsy, Karol lka? w tajemnicy, tra- 
wiony tęsknotą do Krystyny - Senty, która go 
uwodzi z pospolitym. Erykiem. Zapomniał się 
do ona, zapatrzył w sprawę odbywająca się 
na scenie, rymując własne losy na osnowie kos- 
micznej dźwięków muzyki wagnerowskiej. D -- 
piero gdy z burzy żywiołów wyłoniła się pro- 
mienna para wzajem wyzwalających się i już 
wyzwolonych — oprzytomniał. 

Jakież radosne ocknienie: spotkał wpa- 
trzone w siebie złociste, wiemie oddane oczy 
Krystyny. Światło redości hucznej wypłynęło z 
serca dręczącego się losem tragicznych kochan. 
ków a świadomością owładnęła żołnierska, zu- 
chwała pewność siebie. Tambo był zwid teatral- 
ny, tu ofiaruje mu się życie jasne, szczęśliwe, 

ponętne, jak dziecięce wargi Krystyny, jak ki- 
bić jej owinna, giętka, rozkoszna. 


— Krysta, kochanko, żoro moja — szeptał 
obj ucho, gdy wracali z teatru ciemnemi uli- 

— Bohaterze mćj! 

— Będziesz mi wienr'a... 

— Czy mie dalam. jeszcze dość dowodów... 
ty, nienasycony... 
— Jak Senta...1 
— Jaka Senta? 

— Z teatru... 

— Ta aktorka była przecie brzydka, Lolku! 
— Ale śpiewała piał'niel 

— Nudnie... o jej... o jej... 


NT. 17 


O konferencji w Malsingforsie. 


Tylko robotnicy angielscy mogą ratować 
sytuację. 

Korespondent gazety „Daily Herald“ w 
dalszym ciągu pod daią 6-go b. m. douosi © 
koaferucji helsiugiorskiej, klóra miała się noz- 
począć 15-go b. m, co następuje; 

Przedmiotem międzybaltyckiej konferencji 
ma być podług zapowiedzi urzędowych „utwo- 
rzenie ligi politycznej i konwencji wojskowej”, 
Do konferencji przystępują Fiulandja, Esto- 
nja, Łotwa, Litwa i Polska. Estonja zawaria 
już rozejm z bolszewikami; ostatnie dwa pań- 
stwa (Litwa i Polska) ostrożnie wymieniają 
zdania z Moskwą, zmierzając do tego samego 
celu. O Łotwie donoszą dziś z Rygi, że zgodzilą 
się nie u dzielać przytułku armji Judenicza, 
wzamian za oo bolszewicy przyobiecali mie ua- 
padać na nią. 

Państwa wspomniane, rzecz jasna, nie za- 
mierzają zawierać sojuszu zaczepnego. Nawet 
sojusz obronny napotkałby na trudności ze 
względu na to, że istnienie kaźdego z państw 
tych zagrożone jest z powodu niezdolności ich 
zagwarantowania narodom swym pokoju. Ja- 
kież są widoki pokojowe kouferencji? 

Zależy to w istocie od państw większych. 
Oficjalnie aljanci mają uczestniczyć tylko jako 
goście. W rzeczywistości jednak słowo decydu- 
jące będzie miała Anglja. Rola Ameryki bẹ 
dzie pasywna i, o ile idzie o wpływ osobisty 
jej przedstawiciela, pokojowy. Francuzi, któ- 
rzy otrzymali instrukcje w kierunku wręcz 
przeciwnym, odmówili dotychczas udziału w 
konferencji, bez względu na wynik takowej, 
ponieważ doznali porażki przy interwencji 
podczas układów estońsko-bolszewickich. 

Jakież granice zakreślone są wpływom 
przedstawicieli angieiskich? Są oni bezsilni 
np. wobec próby zmuszenia do ofensyw, prze” 
ciwko Rosji, gdyby nawet chcieli tego, ponie- 
waż sprzeciwia się temu uczucie robotników i 
armji baltyckich. Ale mogą oni dążyć do pod- 
trzymania obecnego stanu rzeczy — ani poko- 
ju, ani wojny — z utrzymaniem blokady Rosji, 

Na szczęście trudno będzie przeprowadzić 
to, nawet w Finlandji, gdzie reakcja jest silna, 
Powodzenie bolszewików wielkie tu wywarło 
wrażenie, a chaos gospodarczy, spowodowany 
spadkiem walut, , może być uzdrowiony jedy“ 
nie przez zawarcie pokoju z Rosją. 

Państwa baltyckie pod względem mor 
skim zależne są od Anglji i jej dobrej woli. 

Tylko akcja robotników angiel- 
skich i garstki radykalnych postępuwców mô- 
że uratować sytuację i bo w przeciągu nadcho 
dzących dwóch tygodni, 

Od tego zależą wypadzi w Rosji, a wre 
zultacie przyszłość robowusów augielskich. 


Ile Iadności Polsce przybędzie na Zachodzie 


Traktat wersalski przywrócił Polsce znaczną 
me jej ziem doree znajdujących się dotąd pod 

Ciekawe eaey są cyfry, podane w memorja- 
le konferencji pokojowej, zaczerpnięte z niemiec- 
tkich spisów ludności, a wykazujące, ile ludności 
przybędzie Polsce na zachodnich kresach. 

Terytorjum W. Ks. Poznańskiego, włączone ©» 
ibecnie do Polski, po odtrąceniu jego zniemczonych 


SCAR: aaa i AR WARN A (GRP RE 


Dochodziła godzina dziewiąta wieczorem, 
gdy na dworzec Brzeski wszedł Karol z matką, 
Z czułością serdeczną prowadził matkę pod ię- 
kę, mówiąc do łkającej słowa uspokajające. 
Pani BRutipooieana dion ą zaslaniała usta, 
usi wstrzymać głośny płacz. 

aaar mój... sence moje lęka się... 

,— Mamusiu, tyle razy znajdowałem się w 
niebezpieczeństwie, a przecie żyję. 

— Kawoleczku, wine przeczucia trapią 
mnie. 

— Moja aiio przed każdą bitwą trapiło 
mnie przeczucie, że zginę. 

— Pilnuj się, uważaj na siebie. Tyś młody, 
wątły jeszcze. Chorowałeś na zapalenie płue. 

— Nie pominam sobie. Kiedyż to było? 

— Miałeś wtedy trzy lata, dziecino. 

— Ha-ha-ha! A to mamusia zapomniała, 
że przechodziłem chorobę jeszcze cięższą? 

— Jeszcze cięższą? 

— Pewnie. Musiałem trzymać się ścisłej 

djety. Doktór oświadczył, że gdybym się do 
rwał do kiełbasy, kipnąłbym na amen. 

— Nie przypominam sobie, kiedyż to było? 

— Miałem wtedy dwa miesiące życia. 

— Ach, ty łobucie, z matki tak żartować — 
uśmiechała się przez łzy pani Rutkiewiczowa. 

Nagle usłyszał na kamieniach dworca szyb- 
ki tupot nóżek. Wiedział... Odwrócił się. Biegła 
ku mim Krystyna. Przeprosiwszy matkę, po- 
spieszył naprzeciwko kochanki. Rzuciła mu w 
twarz bukiecik komwalji i, podnosząc do góry, 
swe dziecięce usteczka, podawała różę śliczną, 
białą, rozróżowioną od środka. 

— Wiesz? nie zapomuiałeś? 


— Krysta! 
— Przyjedź znowu... 
— Krychna! 
(Dok. nast.). 


b 


NeT; 


kzęšci, przyznanych Niemcom, posiada podług tych 
obliczeń, 1,950,000 mieszkańców, w czem 1,264,0U0 
Polaków i 691 tysięcy Niemców. 

Wlączone do Polski części Poznańskiego i 
(Prus Królewskich (z miastami Poznań, Bydgoszcz, 
(Toruń, Grudziądz, Tczew i Puck) przyznane zosta» 
ły nam, jako naszą własność bezsporna. Stanowi 
to razem 2;930,000 mieszkańców, w czem . 1,797,000 
(Polaków i 1,185,000 Niemców. Jednakże wśród tych 
Niemców, jak zaznacza memorjał koalicji, jest ana- 


„RO BO TN IK", sobota, 17 stycznia 1920 r. 


Powyżej wymienione ziemie przechodzą do 
Polski bezspornie. Plebiscyt zaś ma zadecydować 
0 losie ziem z następującem zaludnieniem; 


Terytorjum Śląska Górnego, podlegające pie- 
biscytowi, ma, podług obliczeń koalicji, 1,855,000 
mieszkańców, w czem 1,240,000 Polaków i 625,000 
Niemców. ł 


Terytorjum części Prus Królewskich, objęte 
plebiscytem, liczy 157 tysięcy mieszkańców, z cze- 


czna ilość naplywowych urzędników i kolonistów | go 112 tysięcy Niemców { 45,000 Polaków. 


oraz wojska, 


WAGA APANC EPEE NNG OPEOE NOCE EECC CEWA 


Kemorjał Zw. Zaw. Rob, Rolnych Ziemi Lubelskiej 


wręczony Naczelnikowi Państwa w dn. 11 b. m. 


„Korzystając z tak długo oczekiwanego 
przyjazdu Ukochacego Wodza Narodu Polskie- 
go i Naczeluika Państwa, z powodu wielkiego 
rozyoryczenia, jakie pauuje wśród robotników 
folwarcziuych i wszelkiego rodzaju nadużyć, 
tak ze strony wladz rządowych, sądownictwa, 
jak i właścicieli majątków, Związek robutui- 
ków roluych zwraca się z następującym memor 


jualeun: 

„Ponieważ Związek zawodowy z powodu 
braku środków technicæanych i materjałaych, 
nie jest w stanie należycie i zgodnie z prawdą 
informować wyższe władze rządowe, a infor- 
macje te kowmunikowaue są przez właścicieli 
majątków, którzy bardzo często, łamiąc swoje 
własue postanowiewią na niekorzyść robotii 
ków rolnych, informują odpowiednie czynniki 
rządowe jednostrunuie i fałszywie, 00 w wiel- 
kiej mierze przyczynia się do powstania sytua- 
cji, która w najbliższej przyszłości zagraża ca- 
temu krajowi — jeżeli nie katastrofą, to poważ- 
nemi, a niepoząuanemi zaburzeniami, na 00 
składają się następujące przyczyny: 

1) Niedotrzymywarie zawartych umów 
przez wlascicieli majątków. 

2) Brutalne i niewoluicze traktowanie To- 
bobników roluych przez swoich pracodawców, 
wskulek czego następuje zaostrzenie antagoniz- 
mu klasowego, 30 znakomicie przyczynia się do 
anarchizow ania nieświadomych elementów. 

8) Bezmyślno zamykanie w więzieniach za 
pstatnie strajki rolne. 

4) Sumowolne sprowadcanie policji i woj- 
ska, które w większości wypadków na rozkaz 
swoich przełożonych, znęcają się nad bezbron- 
ną ludnością. 

5) Masowe wydalanie służby folwarcznej, 
dzięki ukończeniu terminu zbiorowych umów. 

6) Dzika parcelacja i oddawanie ziemi w 
dzierżawę majętnym chłopom. 

_ Z tego powudu od 1 kwietnia 1920 r. pozo- 
stać mają bez pracy setki robotników rolnych, 


gdyż właściciele majątków nie przyjmują in- 


nych na miejsce wydalonych. 

Zdając sobie dokladnie sprawę z położe- 
nia, w jakiem zuajduje się nasz kraj, Związek 
zawod. robota. rol. praguąłby, unikając straj- 
ków, doprowadzić obydwie strony — drogą o- 
*©bopólnego porozumienia — do zgody, biorąc 
głównie pod uwagę dobro całego społeczeń- 
Bt _ 


mików rolnych napotyka na nieprzezwyciężone 


Wa. 
Jednak w tej swojej pracy Związek robot. 


f 
trudności i złą wolę tak ze strony właścicieli 
majątków, jak również niektórych czyuników 
rządowych, czego dowodem jest zerwanie ukia- 
dów, prowadzonych między przedsiawicialami 
ministerjum pracy i obszarzików z jednej, a 
Centralnym Zarzędem Związku zawodowego 
robotników rolnych z drugiej strony. 

Przy niniejszym zwracamy się przeto z 
prośbą o zwrócenie uwagi na powyższe punkty, 
aby można było rareszcie uregulować stosunki 


jącej się wiosny, winno się dążyć do zawarcia 
zbiorowej umowy z Ceutralnym Zarządem 
Związków zawodowych robotników rolnych, 
gdyż lokalne zawieranie umów pociągnie za 
sobą fale strajkowe w całej Polsce, co ujemnie 
wpłynie na aprowieację miast; 

wydanie o wsimymaniu masowego 


chleba i pracy; 
karanie właścicieli ziemskich za leżącą u- 
gorem ziemię w ich posiadłościach; 
zabwonienie policji i żandarnmerji wtrąca: 
nia się w zatargi ekonomiczne pomiędzy służr 
bą folwarczną, a właścicielumi majątków. 


warcznej za poprzednie stu. : 

Wierzymy, i} Naczelnik Państwa nieomie- 
szka wejrzeć w sprawy rzeczonego memorjału 
i zadośćuczynić sprawiedliwości. 

Przy niniejszym podajemy spisy następu- 
jących załączników: 
1) Spis wydalonych robotników rolnych s 
powiatów lubelskiego i puławskiego. 
2) Wyszczególnienie faktów niedotrzymy- 
wania ugody zbiorowej. 
8) Spis aresztowazych za strajki rolne w 
ziemi Lubelskiej“, Kł 
Przewodniczący Niski, 
Sekretarz S. Banakowicz, 


ZEE OGAE O REECE RENEE a aa gh OJCZE PNE REPOE REEDA 


Kroni:a polityczna. 
Marka i korona, a Śląsk Cieszyński, 


Przedstawiciele Śląska Cieszyńskiego 
wraz z delegatem rządu przy komisji plebis- 
cytuwej enteuty pos. Zamorskim, onegdaj od- 
byli kouiereucję z ministrem skarbu ` pós, 
Grabskim w sprawie walutowej. Min. Grab- 
ski oświadczył, że uchwały sejmowe nie mo- 
gą się tyczyć terytorjów  plebiscytowych, a 
więc i Śląska Cieszyńskiego. Po plebiscycie 
będzie ustanowiona relacja pomiędzy koroną 
a marką w porozumieniu z przedstawiciela- 
mi Śląska. 

Dając to zapewnienie, p. Grabski tem sa- 
mem stwierdził, że ustanowiona przez niego 
relacja korony do marki jest niezgodna zin- 
teresami b. zab. austrjackiego. Gdyby- było 
inaczej, to p. Grabski nie potrzebowałby u- 
spokajać delegatów śląskich, Że dla Śląska 
po plebiscycie ustanowi się inną relację. Co 
prawda, nie rozumiemy, jak w jednem pań- 
stwie będą mogły istnieć dwie relacje marki 
do korony, jedna dla całego państwa, druga 
dla Śląska, Nie rozumiemy także traktowa- 
nia dzielnic po geszefciarsku: dlaczegoż Ma- 
łopolska ma być gorzej traktowana od Śląska 
Cieszyńskiego? Tylko handlarz gorzej trak- 
tuje starego klijenta, który jest od niego za- 
leży, od nowego, którego chce pozyskać, 

P. Grabski przyrzekł, że relację dla Ślą- 
ska ustali po porozumieniu się z przedstawi- 
cielami Śląska, P. Grabski okazał się już 
wiarołomcą w stosunku do Małopolski, któ- 
rej przedstawicielom również obiecał poro- 
zumienie się, i w stosunku do robotników o- 
raz urzędników, obiecując tm wynagrodzenie 
strat, a później występując przeciwko usta- 
wowemu obowiązkowi wynagrodzenia. / 


Nie popełni chyba wiarołomstwa po raz 
trzeci. 


* 

$$ 
Wczoraj został przyjęty przez p. prezy- 
denta ministrów  Skulskiego pełnomocnik 
Rządu Ukraińskiego min. pracy O. Bezpałko 
wraz z radcą Ukr. Misji dyplomatycznej W 
Polsce, p. Poniatenko. 
Min, Bezpałko wręczył premjerowi mo- 
tę rządu ukraińskiego w sprawie stosunków 

polsko-ukraińskich. 


MRE AE | 
Kronika sejmowa. 
komisja prawnicza, 


Projekt ustawy o lichwie, 


Komisja dnia 14 stycznia 1920 r. przystąpiła 
do załatwienia ostatecznego ustawy o lichwie» ma- 
jącej obowiązywać w calam państwie poiskiem. 
Projekt już gotowy nie może przyjść na plenum 
Sejmu z tego powodu, że rząd dotychczas nie zd0- 
łał w swojem łonie dojść do zgodnej opinji co do 
różnych kwestji, W szczególności idzie o to, czy 
Urząd Walki z Lichwą ma być utrzymany w do- 
tychczasowym swoim zakresie działania, jak chce 
tego Ministerstwo Aprowizacji, czy też ma być 
zniesiony — jak się tego domaga Ministerstwo 
Sprawiedliwości. Dalej sporną jest w rządzie kwe- 
stja, czy handel i pośrednictwo handlowe artyku- 


łami żywności i codziennej potrzeby ma być kon-. 


cesjonowane, czy wolne. Przewodniczący Komisji, 
dr. Marek zwrócił się jeszcze przed świętami do 
Prezydenta Ministrów | poszczególnych Ministrów 
w tej kwestji i prosił o ielenie zgodnej opinji 
rządu Komisji, Niestety, mimo upływu trzech ty 
godni, — rząd nie miał czasu nad tą kwestją się 
zastanowić i zażądał znowu odroczenia narad na 
tydzień. Komisja wbrew wnioskowi posła Pużaka, 
który domagał się natychmiastowego zakończenia 


obrad nad ustawą przeciwko /liohwie, przychyliła 
się do tego żądania rządu. 


Projekt kary śmierci dla urzędników sa złodziej- 
stwa i łapówki, — Wnioski w sprawie polepszenia 
bytu urzędników. 


Komisja Odbyła dnia 15 stycznia r. b. pod 
przewodniwtwem d-ra Zygmunia Manka posiedze 
mie, na kiórem załątwiono pwojeki usiawy W myśl 
"wniosku posla Marka i Anuaza, udzielający Tządo- 
wi temuan dalszych trzech muewięcy do przedioże 
nia projektów ustawy wojskowej karnej i © po- 
stępowaniu karnem.  Nasiępnie przeprowadzono 
ogólną dyskusję nad projekiem rządowym ustawy 
© odpowiedzialności urzędników cywilnych za prze- 
stępstwa, popełnione z chęci zysku. W dyskusji 
przedstawił reierent poseł Mieczkowski oraz przede 
stawiciel Min. Spraw. dr. Śliwiński zasady tej u 
stawy. Urzędnicy tak państwowi, jak i autono. 
miczni mają być karani śuuercią za kradzież, sprue- 
niewierzeuie, oszustwo lub udział w tychże czy” 


nach bez względu na wysokość zrządzonej pane 


stwu szkody. Również kara śmierci ma dotknąć 
tych urzędników, którzy za wykonanie swoich O- 
sbowiązków slużbowych biorą łapówki. Ustawa 
"przewiduje, że ten, który nakłonił ika do 
pogwałcenia obowiązków sużbowych, będzie be% 
karnym, jeśli przyczyni się do wykrycia zbrodni. 
Majątek urzędnika zasądzonego, oraz jego rodziny 
'ulegnie konfiskacie na rzecz państwa. Rozprawy 
mają się toczyć przed sądem w składzie trzech sę- 
dziów państwowych, a wyrok ma być prawomoo 
mym, jeśli o winie orzekł sąd jednomyślnie. Mini- 
ster Kolei Żelaznych Bartel przedstawił koniecze 
ność jaknajprędszego uchwalenia tej ustawy, gdyż 
inaczej nie będzie można opanować niesłychanych 
stosunków, panujących przy tranąportach kolejo- 
wych. Minister oświadczył, że dla niego ważniej- 
szą jest ta ustawa, niż powiększenie taboru kole- 
jowego, albowiem Komisje lotne, które wysłał na 
przestrzeń, nie są zdolne opanować zła. Wpraw- 
dzie caly szereg urzędników kolejowych już został 
aasuspendowanych, jednakże nie może to być nar 
<wanem uzdrowieniem stosunków. Dyskusję ogól- 
mą zamknięto, uchwalając przewodnie zasady pro- 
jektu ustawy. W dyskusji szczegółowej przyjęto 
art. 1 o karze Śmierci przeciw wnioskowi MM 
Pużaka, który domagał się kary dożywotniego wię- 
ziemia. Przed rozpoczęciem obrad nad powyższą 
ustawą uchwalija Komisja na wniosek posła Mar- 
ka następujące uchwały: 

1. Komisja uznaje potrzebę bardzo wydatnego 
podwyższenia poborów służbowych wszystkich pra- 
oowników państwowych, widząc w tem- jedyną na 
razie dla nich pomoo wobec szalejącej drożyzny i 
jedyny środek, aby przez zabezpieczenie ze stro- 
ny państwa państwowym pracownikom ludzkiego 
bytu utrzymać ich na niedającej się niczem sa- 
chwiać wyżynie moralnej i ugruntować w nich po- 
czucie wysokiej odpowiedzialności swego urzędu. 

2. Komisja w szczególności zwraca uwagę rzą- 


"| du, że należy się rychla i bardzo wydatna pomoc 


stanowi sędziowskiemu, aby tej dotąd żadną uje 
mną krytyką nie dotkniętej kategorji urzędników 
dać możność wytrwania na wysokim odpowiedzial- 
nym stanowisku, a zarazem przyciągnąć nowe si- 
ły do pracy w sądownictwie w Pańswie Polskiem. 

8. Komisja upoważnia swego prżewodniczące- 


.go, dra Zygmunta Marka, aby powyższe uchwały 


zakomunikował p. Prezydentowi Ministrów jeszcze 
w dniu dzisiejszym przed posiedzeniem Rady Mi- 
mistrów, na którem kwestja poprawy bytu urzęd- 
ników ma byś rozpatrywana. ; ; 


W sprawie więzienia 
robotników zagłębiowskich. 


Bezprawne, ale „wygodniejsze*l 


Do Pana Marszałka Sejmu Usiawodaw- 
czego Rzeczypospolitej Polskiej w miejscu. 

W odpowiedzi na pismo g dnia 25 listopa- 
da L. 4356 odnośnie do interpelacji posła Ge- 
borka i tow. w sprawie przedłużenia kary 
więzienia przea Komisarza Pękosławskiego 
robotnikom kopalni „Jerzy“ w Niwce mam 
zaszczyt zakumunikować co następuje: 

Na zasadzie art. 8 Ustawy z dnia 25 lipca 
wobee przedłużenia jej działania na dalsze 
trzy miesiące Starosta pow. Będzińskiego miał 
prawo wydać nowe wyroki internowania, Wo 
bec ekspiracji wyroków poprzednich. ` 

W sprawie Jana Pawlika i Stanislawa 
Jurczyka Starosta powiatu Będzińskiego, w0 
bec podania zainteresowanych o pozwolenie 
zamieszkania pod dozorem policji w powiecie 
Będzińskim — prośbie tej odmówił, lecz po- 
zwolił zamieszkać Pawlikowi w powiecie 
Chrzanowskim, Jurczykowi zaś w Jędrzejowie, 
gdzie obaj mają znajdować się pod nadzorem 
policji. Wprawdzie wysiedlanie z powiatu i 
oddanie pod nadzór policji w granicach inne- 
go powiatu nie jest przewidziane w Ustawie 
z dnia 25 lipca, jest jednak ono dla interno- 
wanych wygodniejsze, gdyż przedstawia zna- 
cznie łagodniejszy środek prewencyjny, niż 
pozostawanie nadal w więzieniu, 

Ponieważ jednak pod względem praw- 
nym wysiedlanie w podobnych warunkach 
niema dostatecznego uzasadnienia, przeto na 
powyższą okoliczność będzie zwróconą uwaga 
p. Staroście powiatu Będzińskiego. 

Minister spraw wewnętrznych 
(—) S. Wojciechowski, 


Moge sup we aa 
zó - 


Chlaśnięcia. 
Bembo — „mimochodem“ kadzi urzędnikom.» 
„„Mimochodem” "z „Kurjerka', bracie, burżuj 
ct ytryę 
Potrząsa kadzielnicą, niby kapłan Mitry *)y 
I kadzi (że aż kicha nasz waiszawski 
„Klików” 1) 
W. „patrjotyezne" nosy naszych urzędników 


Ach, pracy dobrowolna ofiara — godzinalm 
I „mimochodem wielki gwalt owacji 1 
wszczyna, 

Zezując mimochcdem w stronę robociarzyl» 
Już to samo w fabrykach, bracie, mu 6-2 
a marzy lee 


A Poznańskim, Szajblerom, od tych hymnów 
Ben by 
Z „Kurjerka”, aż się tłuste rozjaśniły gęby be 
Oni „daninę pracy“ przyjąć są gotowi 
W imieniu Polęki!... A już Polska niech się 
| giowi, 


By to „robocze bydło", bracie, „fabryk mięso“, 
Gdy paskarze przemysłu, co gieldami trzęsą, 
Będą spijać szampana za szczęście Narodu, 
Nie wyzdychało z zimna, tyfusu i glodul... 

| | Wacław Wolski, 


*) Kult boga Mitry bardzo był rozpowszech= 
miony na Wechodzie, zwlaszcza w Persji. 


ZE a OOGEGGCEÓ 


Strajk pracowników na drogach wodnych 
trwa nadal. 


Tajemnicze, lecz szkodliwe przedłużanie straj- 
ku przes bierno stanowisko M. R. P. 1 
Rozpoczęty 80 grudnia 1919 roku przez praco 
wników Poiwkej Zoglugi Państwowej i robote 
ków warsziaiów poriowych w Warszawie, Modlin 
mie, Puliwach i Nadbrzeziu strajk, prokiainowae 
ay przea wiązek Zawodowy pracowników nA 
drogach wodnych Rzeczypospolitej Polskie), waku- 
tek niewypelnienia żądań ekonomiczuych praqo< 
wników, — trwa nadal i mimọ kuikakrotnych 


| zwracań się Ministerstwa Pracy i Opieki Spolecze 
nej do Mamaierstwa Robót Publicznych w sprae 
wie rozpoczęcia pertraktacji za Łwiązkiem, — bin 


nisterstwo Robót Publicznych me odpowiada. 
Mikzenie i takiyka Mun. Robót, Publ, przynosi 
państwu mieobliczalie szkody, bowiem strajk W 
tak ważnej dziedzinie życia państwowego, jak żer 
giuga rzeczna, powinien być jakuajprędzej zakoń. 
zany, powinna rozpocząć się energiczna praca, DY, 
przygotować tabor rzeczny do nawigacji 1V20 ros 
ku, zbliżającej się wakuiek odwilży, coras Date 
dziej. i 
Ministerstwo 
zupelnie wypadkowo jedynie wpadla Żegluga pań 
etwowa, — wagi tej ważnej galęzi życia gospodar 
czego oczywiście mie rozumie. ` 
Dziwniejszym jeszcze wydaje się fakt, że Mie 
uisterstwo Robót Publicznych tak lekceważąc iĝ 
dania pracowników, przedlużając przez to strajk, dOs 
wyć gorliwie zajęło się omawianiem z przedstawie 
cielami Warszawskiego Towarzystwa Handlu i Ze 
glugi, — sprawy przekazania Żeglugi... w ich rę” 
ce. Towarzystwo to chce skorzysiać prawdopodo- 
baie z obecnego konflikiu, wybawić M. R. P. z klo- 
potu ia żądań pracowniczych, Taki stan 
rzeczy jest dia Państwa szkodliwy i może przy- 
mieść niepowetowane straty i dlatego też sprawą 
gospodarki na drogach wodnych powiuna się LA lim 
teresować nowoutworzona Sejmowa Komisja More 


Jeśli będzie stworzony departament specjale- 
my, a przez to nastąpi odebranie żeglugi rzecznej 
miepowołanemu do tego miniaierstwu, — to © losy 
maszej żeglugi na Wiśle aż do Gdańska możemy 
Ibyć spokojmi,  ; 


|; (ubowemoagogi 


kronika zagraniczna. 


Niemcy. Minister skarbu Erzberger, w. 
mowie wygłoszone; w Slutgardzie, powiedział 
o stosunkach z zagranicą: „W polityce w, 
wnętrznej trudności sprawia sprawa stogun= 
ków z Rosją. Polska nawet z pomocą Francji 
nie zdoła rozwiązać sprawy rosyjskiej. Niem- 
cy nie myślą o tem, żeby przedsięwziąć w Kos 
sji akcję samodzielną, są one jednak czynni 
kiem najbardziej zainteresowanym w tej kwe 
stji i jeżeli zamkcie się przed niemi wszystkie 
drzwi ze strony Zachodu, to a konieczności 
zwrócą się na Wschód, 


.. 

Węgry. Organ socjalistyczny „Nepszava“ 
podaje mowę ministra wojny Friedricha, która 
rzeczywiście była bardzo wojowanicza. Oświade, 
czył bowiem: „Niektórzy chcą iść z Ententą, by. 
osiągnąć swe cele polityczne, inni zaś zdecydo- 
wani są obudować dawne Węgry zapomocą si- 
ły narodu. Należę do tych osiatnich i pozosta» 
nę takim zawsze. Nie wieszę w teorje Wilsona. 
Nie wierzę w nie, oprócz siły oporu węgier- 
skiego. Nie ustąpię ani piędzi ziemi dawuych 
Węgier. Zgadzam się z tym, że należy narazie 
milczeć i nie przeszkadzać tym, którzy przy, 
pomocy Ententy dężą do odbudowania Króle» 
stwa. Będę szczęśliwy, jeżeli polityka ta uda 
się, w przeciwnym e, rozpocznę ofensywę. 
Nikt nie zdoła mrio powstrzymać. Milczę uą 
razie, odsunięty ra bok przez Ententę, lecz nie 


spuszczam z oka celu". 


yinga 


M ETEN 


Robót Publicznych, do którego 


4. „RO BO TN IK", sobota, 17 stycznia 1920 r. 


Konferencja robotnicza 
w Zagłębiu Dąbrowskiem. 


Konferencja Okręgowa Komitetów Kopalnia była się konferencja u Ministra Pracy i Opieki Spo- 
mych Zaglębia Dąbrowskiego, łecznej w sprawie ubezpieczenia górników od wy- 
W dniu 10 stycznia 19%' r. zebrała się w sali pow, za alarokć, maen > AAT orie aa ES 


szkolnej w Dąbrowie Konferencja Okręgowa Ko» dek bo aeeti taena Hale 
mitetów Kopalnianych z calego Zagłębia. Obeo- „hoy gt 0/8 r ul 
nych było 89 delegatów, posłowie Pułak- 1 Gebo- | ora u: poc kżealkkgodne 7 POOR EO 
i ali Głów szyć bodaj trochę na korzyść robotników, by je mo- 
rek, oraz toy. Lizak i Bobrowski z Zarządu * | źna stosować aż do czasu, gdy będzie można zapro- 
By zn przez tow. Bobrowskiego wybra- hapise o maia Tiga w Barer i zt: 


całej Polski. A 
mo przewodniczącym tow. tow. Zielińskiego i Sa- : do 
dowi | Sekretarzował tow. Bień W dyskusji przemawiali t. t. Prostak, Sadow. 


sog adal sprawozdanie s konferenoji ski Sobudki, Lebielzxi, Makola, Zieliński, Król, 


Cisewicz, Królikowski, Waller, Bień, a następnie 
A. br ów y pr a t. Lizak zreasumował omówione w dyskusji żąda- 
„sji „aaa day 4; w. Makola,, Waller, RA poder na wniosek t. Bobrowskiego przyjęło 
isi odsiadł jeczniak, ows H 
pealk ETR bara zę „Konferencja Komitetów „Kopalnianych i me 
Kurek, Jaros, Małecki, Krzyżyk, poczem poseł Pu- żów zaufania stanowczo popiera akcję aprowiza- 
tak stwierdził, że uchwały konferencji z dn. 14-go cyjną I zawodową Zarzątu (ilównego Związku Ro- 
grudnia z. r. zostały w całości przez Zarząd Związm botników Przemysłu Górniczego i żąda, by wypla- 
ku wykonane, To teå zgromadzeni delegaci Ko- tę rodaźnej pomocy pieniężnej dokcnano jaknajry- 
mitetów Kopalnianych uchwalili rezolucję przyj- chlej, a najpóźniej do 1 lutego 1920 r. —oraz przyj- 
mującą do wiadomości sprawozdanie tow. Lizaka, muje z uznaniem do wiadomości sprawozdanie t 


1 wyrażającą uznanie Zarządowi Związku, NEC” punktu 2 dku dzi 4 Mastósiók 
| Konterencja Mężów Zaułania wraz s członka- 5 


i : przedstawił następującą rezolucję, którą również 
z Komitetów  Kopalnianych Zagłębia Dąbrow- | jednomyślnie przyjęto: „Konferencja żąda, by 
ego. 


, dzieci robotników otrzymywały aprowizcaję tak 
W sali teatru świetlnego „Odeon“ zebrali stę długo, dopóki są przy rodzicach i z jakichkolwiek 
ww niedzielę 11 stycznia mężowie zaufania w liczbie powodów nie mogą samodzielnie pracować Í przez 
805, oraz delegaci Zarządu Głównego Związku | to na siebie otrzymywać aprowizacji — by dzieci 
tow. tow. Lizak | Bobrowski, sekretarze okręgo- | owonarodzone zaraz zapisywano na listy aprowi- 
wi tow. tow. Bień i Nowakowski, poseł tow. Pużak, | 7ecyine, oraz dzieci sieroty, będące na utrzymaniu 
oraz przedstawiciele kooperatyw. krewnych lub kolegów zmarłych górników. Doma- 
Przewodniczącymi wybrano t. t, Dyję, Zieliń- | gamy się również aprowidowania: wdów, sierot i 
skiego 1 Sadowskiego, sekvetarzował t. Bień. emerytów na równi z pracującymi. 

"Tow. Lizak- przedstawił starania Zarządu Do punktu 8 uchwalono rezolucję, by robotni- 
Związku. Na skutek uchwały konferencji w dniu | kom, którzy 3 powodów technicznych nie mogli 
14 grudnia z. r. odbytej w Dąbrowie, Zarząd | pracować, zapłacono stracone dniówki. 

Główny telegraficznie zażądał zwołania posiedzenia Ostrą rezolucją wezwano Zarząd Związku, by 
w sejmowej Komisji Opałowej razem z ministra- | zajął się Towarzystwem Sosnowieckiem, które nie 
mi Aprowizacji, Handlu i Przemysłu, Pracy i Ko» | spełnia umową określonych zobowiązań wobec ro- 
munikacji, co też na skutek tego żądania stało się. | botników. 

W dniu 20 grudnia z. r. pomimo, że już posłowie Uchwalono także wezwać Zarządy kopalń, by 
mieli ferje świąteczne, posiedzenie w Komisji O- | dla Komitetów Kopalnianych przyznano odepowie- 
pałowej odbyło się i ministrowie na posiedzenie | dnie lokale na urzędowanie — wreszcie przyjęto 
to przybyli. Nasz Związek reprezentowany był | jednogłośnie rezolucję, domagającą się unieważnie- 
przez delegatów wszystkich Zagłębi w Iolsce, a | nia mandatów delegatów, wysłanych bezprawnie 
przemówienia naszych delegatów przekonały przed- | przez enzeterowców do konwojowańia wagonów, 
stawicieli przedsiębioretw Górniczych, członków | gdyż zgromadzeni jako prawni zastępcy wszyst 
Komisji Opałowej i Ministrów, że żądania robotni- | kich robotników Zaglębia Dobrowskiego, uznają 
ków pracujących w górnictwie należy o ile możno- 
ści jaknajdokładniej wykonać. 


5 go jako klasowy, Zawodowy, a wszelkie inne vrga-. 
Minister Aprowizacji zobowiązał się przejąć 


nizacje o politycznych tendencjach, mających na 


aprowizację od przedsiębiorstw na rząd i odtąd | celu jedynie rozbijanie ruchu robotniczego, uchwa- 


starać się o wydatniejsze aprowidowanie górni- | HH bezwzględnie zwalczać, a w razie, gdyby rząd 
gtwa, a szczególniej już z dniem 1B stycznia wpro- | czy inne czynniki pertraktowały z takiemi nieod- 
wadzić aparat aprowizatyjny tak udoskonalony, by | powiedzialnemi organizaejami, wówczas Związek 
robotnicy przemysłu górniczego otrzymywali pełne | Robotników Przemysłu Górniczego w akcjach ta- 
, racje mąki, cukru, a zamiast tłuszczów, których | kich udziału nie weźmie. 1 
brakowi zapobiedz trudno: mięso wieprzowe, zaś 8 i 

prawozdanie nasze byłoby niezupełne, gdy- 
er Sue strączkowych dostarczać Kasty | bysmy pominęli nader podniosłą chwilę wyrażenia 
ęczm . czci amarlemu naszemu towarzyszowi, byłemu re- 

Dla ułatwienia przedziałów i kontroli powsta- , daktorowi naszego pisma, Pawłowi palenda 


mie w Warszawie wydział gospodarczy dla aprowi- 
zacjt robotników przemysłu górniczego, złożony 2 Zaniechanie pracy s powodu braków aprowi- 
zacyjnych nie wpłynie na prawo do pomocy dorat- 


8 osób, a mianowicie z rezentianta  minister- 
T nej ajomnie, 


stwa, reprezentanta przedsiębiorców i reprezen- 
tanta robotników. Takið same wydziały gospodar- Sekretarjat w Dąbrowie otrzymał x Komisji 
Opałowej pismo wyjaśniające, jak następuje: 


ezo powstaną w każdym rewirze. Nasi mężowie 
zaufania będą mieli możność kontrolować przedział „Prawo do zasilku przysługuje tym robotni- 
artykułów pierwszej potrzeby i współdziałać, by a- | kom, którzy pracowali w kopalniach przynajmniej 
prowizacja była zadawalającą. od 1 lipca do 81 grudnia 1919 r. i w ciągu ostat. 
Dla wszystkich robotników przemysłu górni- | niego kwartału opuścili nie więcej, niż 6 dniówek. 
przyznano doraźną pomoc pieniężną od 300 | Zbiorowe przerwy w pracy, spowodowane przez 
braki aprowizacyjne lub brak potrzebnych mate- 


p 
do 600 mk. 

W dniu 4 stycznia, to jest na drugi dzień oo | rjałów, nie pozbawiają robotników prawa do o- 
trzymania zasiłku”, 


dalszym ciągu konterneji w Komisji Opałowej, od- 


kooperatywie, © wydzielenie soli dla miej, Ra- 
da Opiekuńcza, stale odpowiada, że niema, a jeśli 
Aprowizacja, lub Rada Opiekuńcza wydzieli, to 
wprost śmieszną ilość, tak, że nawet polowy człon- 
ków, dając po 2 funty na członka, nie jesteśmy w 
stanie obdzielić. Tymcząsem ta sama Rada Opie- 
kuńcza, sklepom Grójeckim po świętach wydała 
tyle soli, że ci panowie w dniu 8 stycznia, wywie- 
źli do Warszawy 200 pudów, na furmankach. Ta 
niesprawiedliwość przedstawicieli instytucji spo- 
łecznych, jak Rady Opiekuńczej (nazwa wcale nie 
cechuje z postępkami) popycha do opublikowania 
podobnej sprawy. My, proletarjat Grójecki i wiej- 
ski, protestujemy przeciwko podobnym występ- 
kom i żądamy wyświetlenia tej sprawy. Nie pierw- 
sze i nie ostatnia, to samo dzieje się z zapałkami 
i naftą: na 1525 członków wydaje się 6 paczek 
zapalek. Robotnicza kooperatywa jest tą instytu- 
cją i tem oparciem zemsty i wyładowania niezado- 
wolenia. Kiedy we wrześniu, czy też w paździer- 
niku 1919 r. podana była prośba do Inspektora 
Skarbowego w Grójeu o patent na tytoń nieszczę» 
śliwa nasza prośba, znalazła się w otoczeniu 
dwóch endeckich próśb, a że sila przed prawem, 
tamte kooperatywy, dostały już patenty, a nam w 
Inspektoracie Skarbowym odpowiedziano, że pro- 
Sba nasza w Warszawie zaginęła, nie wiedząc wi- 
docznie, że w biurze może zaginąć urzędnik, a nie 
papier. Mając tyle namacalnych dowodów, su- 
miemmości, uczciwości i prawości instytucji rządo» 
wych į społecznych, może tow. poseł wniknie i 


Z prowincji. j | nas po macoszemu i igmoruje. Zwracającej eię 
(o Siedlce. 
j (Korespondencja własna). 


Wystąpienie radnych P. P. S. z 
Rady miejskiej z powodu wys 
roku na tow. Baranieckiego. 
©. Dnia 18 stycznia na posiedzeniu Siedle- 
ckiej Rady miejskiej, Klub radnych P. P. S. po 
ałożeniu deklaracji, protestującej przeciwko 
samowoli miejscowych władz w stosunku do 
ruchu robotniczego, ograniczaniu wolncści sło- 
wa i pociąganiu mówców opozycyjnych do od- 
powiedzialności z § 129, zgłosił gremjałne wy- 
stąpienie z Rady. Obecna na sali publiczność 
przyjęła krok ten owacyjnie, solidaryzując się 

w zupełności ze swymi przedstawicielami, 


- Grójec. 
(Korespondancja własna), 
List do tow. posła Dobrowolskiego. 


Ponieważ Sz. tow. jest naszym przedstawicie- 
lem i pośrednią instancją, przeto wszystkie krzyw- 
dy i bolączki, proletarjatu robotniczego skierowu- 
jemy do niego. Wszędzie, tak i w Grójcu, prole- 
tarjat ma swoje placówki, taką placówką w Grój- 
eu jest kooperatywa robotnicza. Urzędy i instytu- 
eje spoleczne, jako to Rada Opiekuńcza, traktuje 


jedynie Związek Robotników Przemysłu Górnicze- . 


zajmie się tą sprawą u czynników rządzących. Są- 
dómy, że nasza prośba zostanie uwzględnioną. 
Komitet P. P, 8. 
Grójec, 7 stycznia 1920 r. 


Marcii lanistrajkani. 


W drukarni „Literackiej; drukuje się fran- 
cuskie pismo „Journal de Pologne‘, Zecerzy 
pracujący przy tej gazecie, zażądali podwyżki, 
zarząd zakładu jednak nietylko odmówił, lecz 
usiłował nawet zmniejszyć komplet pracowni- 
ków. Po stronie zarządu drukarni stanęła rów- 
nież administracja i redakcja francuskiego 
dziennika i w prowokacyjny sposób z zegar- 
kiem w ręku zażądali Francuzi, dając 10 mi- 
nut czasu do namysłu pracownikom, aby odpo- 
wiedzieli, czy godzą się pracować na Strych 


warunkach lub nie; wobec takiego nietaktow= 


nege kroku pracownikom nie pozostawało nie 
innego, jak porzucenie pracy. 

Nadmienić należy, że drukarnia wymie- 
niona nie posiadá najprymitywniejszych urzą- 
dzęń hygjenicznych: piece swędzą i nieraz w 
zecerni jest tyle dymu, iż niepodobna bez na- 
rażania zdrówia w niej przebywać, panuje 
tam zimno, które utrudnia pracę, zarząd zaś 
zakładu kwestję zdrowia robotników traktuje 
lekceważąco, na żądanie pracowników o na- 
pan tych stosunków odpowiedziano odmow- 
nie, 

Wobec wytworzonej sytuacji należało się 
porozumieć; tak powinien był postąpić zarząd 
zakładu, jak i administracja gazety, lecz ci pa- 
nowie postanowili sobie zorganizować lami- 
strajków. Przez stosunki ściągnęli sobie zece- 
rów żołnierzy Francuzów z armji Hallera i 
kilku z nich postawili do pracy przy wymienio- 
nej gazecie. Czy to jest zadaniem Francuzów, 
służących w armji polskiej? Czy redakcja ga- 
zety francuskie tą drogą ma zamiar zjedny* 
wać sobie sympatje demokratycznej części 
społeczeństwa polskiego? Czy rząd polski, 
asygnując pieniądze na wojsko, miał na myśli, 
że ono będzie też wzywane do łamania straj- 
ków w przedsiębiorstwach prywatnych? Czy 
żołnierzom Francuzom powiedziano, jaką rolę 
spełniają, składając obecnie tę gazetę? Za cza- 
sów niemieckich, gdy drukarze strajkowali w 
niemieckiej drukarni w Warszawie, to na ich 
miejsce władze niemieckie przydzieliły robot- 
ników niemieckich żolnierzy, ale to byli oku- 


-panci i pismo niemieckich władz okupacyj- 


„nych, a tu 007... 


Telegramy. 
Komunikat Polskiego ran Generale. 


Warszawa, 16 stycznia. 
. (P.A. T.). Komunikat Sziabu Ucuesalnego 
z dnia 16-go stycznia 1920 r. 

Front Litewsko - Binioruski, Na północny 
wschód od Dynaburga akcja naszych i łoww- 
skich wojsk rozwija się planowo. 

Pod Leplen. po nieudanych wczorajszych 
atakach nieprzyjeciel zachowuje się biernie. 

Na odcinku poleskim natarli bolszewicy 
na nasze placówki w Machnowiczach i Kopal- 
kowiczach. | 

Po dłuższej walce zostały ataki krwawo 
dla nieprzyjaciela odparte. . Wzięliśmy kilku- 
dziesięciu jeńców i 8 karabiny maszynowe. 

Front Wolyński; Uiarczki patroli wywia» 
dowczych. 


'W. z. Szefa Sztabu Gen, 
(—) Kuliński pułkownik. _ 


Ubsadzenie obszarów plebźycytowych praet 
Wosa GOdCJj0E. 


t Berlin, 16 st; a. 

(P. A. T.). Biuro Walia kini 8 
zajęty będzie przez bataljony angielski i fran- 
cuski. Pierwszy transport przybędzie do Prus 
dnia 4 lutego. Z wojsk, przeznaczonych do za- 
jęcia obwodu Lvidzyńskiego, przybęczie bar 
taljon włoski dnia 27 stycznia do niemieckiego 
Iłowa, skąd przewieziony będzie do Kwidzy- 


nia i Malborku. W pierwszych dniach lutego 


przybędzie tam jesz'ze pół bataljonu angiel- 
skiego. Przeznaczony do obsadzenia obwodu 
olsztyńskiego bataljon angielski przybędzie do 
Elku dnia 30 i 81 stycznia, skąd część jego 
przewięzioną będzie do Wenzborga. Dnia 4 i 
5 lutego przybędą dwa bataljony angielskie do 
Olsztyma i Ostrowia. Kłajpeda zajęta będzie 2 
początkiem lutego przez bataljon francuski i 
angielski. Obsadzenie Górnego Śląska rozpo- 
cznie się dnia 26 stycznia. Francuzi rozpoczną 
obsadzanie od południowego wschodu. Do 
kładny przebieg obsadzenia nie jest jeszcze 
znany. Przygotor «nia do opuszczenia przez 
Niemców obwodu olsztyńskiego już się rozpo- 
częły. Dnia 13 b, m. przybył do Ulsztyna an- 
gielski pułkownil: Bennett i odbył z miejsco- 
wemi władzami dłuższą konferencję. Wojsko 
angielskie w sile 2.000 ludzi rozmieszczone bę- 
dzie w Olsztynie, Ełku, Ostrudziu i Wenzbor- 
gu. Na pomieszczenie żołnierzy przygotowano 
koszary. Of'ceroy ie pomieszczeni będą w kwa- 
terach prywatn ch. Niemcy czynią starania, 
aby landraci niemieccy mogli pozostać na 
swych stanowiskach 


Nr. 1h 


Pożegnalna odezwa goderdalara Torunia 


Toruń, 16 stycznia. 

(P. A. T.). Guberuaiwr loruuia ogłosił 
następującą odezwę: Dnia 18 stycznia prze- 
chodzi miasto nadwiślańskie Toruń w posiae 
danie polskie. Niemieccy krzyżacy założyli 
je, niemiecka pilność obywatelstwa i chlope 
stwa dałą miastu rozwój. Pelni świętego ue 
niesienia i zapału, szli jego synowie przed 
6 laty w pole, aby bronić zagrożonej ojczy- 
zny. Mimo poniesionych ofiar los zdecydował 


przeciw nam. Miljon niemieckich rodaków, 


niemieckich obywateli, przechodzi pod, obce 
panowanie. Do nich to wołam, w imieniu 
starego garnizonu: Dziękuję wam ze wszelką 
miłość i przyjaźń niemiecką. Nie traćcie wia- 
ry w przyszłość Niemiec! Na nas sprawdzić 
się musi przysłowie: „Przez ciemności ku 
światłu”, Tak daj Bóg! 


Osadzenie Górnego Śląska. 


Nauen, 16 stycznia. 

- (P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.) Obsadze- 
mie Górnego Śląska nastąpi przed dniem 26 
stycznia. Pierwsze wkroczą wojska francuskie. 
Podział wojsk kvalicyjnych nie jest jeszcze 
bliżej znany, wiadomo tylko, że południowo 
zachodnią część obszaru zajmą wojska wło- 
skie, środkową — wojska francuskie, a pólno- 


ceną — wojska angielskie Wojska niemieckie 


opuszczają już Górny Śląsk. 


Polacy w Magistracie w Gliwicach. 


Poznań, 16 stycznia. 
(P. A. T.). Z Gliwic donoszą, że w ubie- 
głym tygodniu tamtejsza rada miejska wybra* 
ła trzech Polaków na członków magistratu. 


i 2 : 
£wa.nacja okregu raciborskiego. 
i Wiedeń, 16 stycznia. 

(P. A. T.). „Der Neue Tag" donosi z Opa- 
wy: Generalna komenda w Wroclawiu zawia- 
damia, że na podstawie decyzji, zapadlej w 
Paryżu, wojska niemieckie opuszczą cały ©- 
kręg raciborski dnia 80 stycznia o godz. 7-ej 
rano. W tymże czusie obsadzą ten okręg woj- 
ska czeskie. > 


Państwa neutralno wobec Ligi Rarodńw, 


Lyon, 16 stycznia. | 


(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Na depa + 


sze wyslane przez prezydenta miwstrów Ciee 
menceau do rządów Danji, Hiszpauji i Szwecji, 
zapraszające wzmiankowane pańsiwa do prye 
wiąpienia do traktatu Ligi narodów, nadeszły 
odpowiedzi. . 

Hiszpański prezydent ministrów Allende. 
Salazar oświadczył w imieniu Hiszpanii co na- 
stępuje: „Mam zaszczyt podać do wiadomości 
waszej ekscelencji, że państwo hiszpańskie, po 
dokonaniu wszelkich tormalności konstytucyje 
nych, przystąpiło bez jakichkolwiek zastrzeżeń 
do umowy o Lidze narodów“. 

Szwedzki prezydent ministrów Eden w 
swej odpowiedzi potwierdza poprostu odbiór 


zawiadomienia o ratyfikacji traktatu pokojo- 


twego, składając z tego powodu prezydentowi 
ministrów, Clemenceau serdeczne powinszo- 
wania. i 
W sprawie Ligi narodów odpowiedź rzą- 
du duńskiego ogranicza się do zlożenia 0- 
świadczenia, że naród duński z radością spo- 
gląda w przyszłość, pełuą pokoju, jaka ocze- 
kuje narody. : .. a: 
- Lyon, 16 stycznia. | 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Bernu 
donoszą: Na wtorkowem posiedzeniu nadzwy- 
czajnem Szwajcarskiej Rady Związkowej præ 
zydent federacji szwajcarskiej Motta zlożył 
sprawozdanie z konferencji, jaką miał z tran- 
cuskim charge d'affaires, p. Chnchant. Prezy- 
dent Motta oświadczył, że przedstawiciel Fran» 
cji dał mu zapewnienie formalne, iż ze strony 
Francji pod żadnym pozorem nic nie będzie 
przedsięwzięte w celu zmiany zasady neutral- 
ności Szwajcarji. Na skutek powyższej dekla- 
racji prezydenta, rada związkowa zadecydowa- 
ła wysłać odpowiednią notę do międzysojusze 
niczej Rady Najwyższej. was 


Wegierscy delegaci w Paryżu. 
Paryż, 16 stycznia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st pozn.). Delegacja 


pokojowa węgierska zawiadomiła w ponie - 


działek rano w, odpowiedzi na doręczony jej 
list, że nie zamierza odwlekać terminu przy- 
(jęcia warunków pokojowych i że czuje się 
szczęśliwą, iż przedstawiciel Slanów Zjedno- 
czonych będzie obe.my przy akcie wręczenia 
tych warunków. Wobec tego oświadczenia za- 
proszono delegatów węgierskich do minister: 
jum spraw zagranicznych, gdzie w obecności 
iLioyda George'a, Clemenceau, Nitti'ego 4 
przedstawiciela Stanów Zjednoczonych — 
„Wallace doręczono Węgrom warunki pokojo- 
we. 
„ Dnia poprzedniego delegacja węgierska 
po przedstawieniu swoich pełnomocnictw zło- 
żyła na ręce pułkownika Henrys'a 4 noty, w 
których prosi konłerencję pokojową o sklonie- 
mie Rumunów do wycofania się poza linję de- 
'markacyjną, omawia, położenie gospodarcze 
"Węgier i prosi o zwrot maszyn rolniczych, za- 


branych przez Rumunów, gdyż zagraża to wio- 


y 
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sennej uprawie. Dalsze noty dotyczą losu jeń- 
ców wojennych węgierskich na Syberji i Tur- 
kiestanie i położenia w Siedmiogrodzie. 


Sprawa kdrjatyku, 


Wiedeń, 16 stycznia. 

(P. A T.). Biuro koresp. donosi: Sprawa 
(Adrjatyku uregulowaną będzie w ten sposób, 
że Rjeka przypadnie Włochom, natomiast port 
pozosiawać będzie pod kontrolą Ligi narodów. 
Okolica Rjeki przypadnie Jugoslawji, jak TÓW- 
nież wybrzeże Dalmatyckie z wyjątkiem Za- 
daru i kilku wysp przybrzeżnych. Wszędzie 
R Włosi koncesję gospodarczej 


Przedstawiciel Niemiec w Paryża. 


Wiedeń, 16 stycznia. 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berli- 
na: Niemiecki minister skarbu Meyer został 
zamianowany niemieckim charge daffaires w 
Paryżu. 


łowy prezydent senatu francuskiego. 
Wiedeń, 16 stycznia. 
(P. A. T). Biuro koresp. donosi iskrowo 
z Paryża: Prezydentem senatu wybrany został 
Leon Bourgeois. 


Spokój w Berlinie. 


Wiedeń, 16 stycznia. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono- 
si z Berlina pod datą 15 b. m., że dzień prze- 
szed? w Berlinie spokojnie. 


Miendany strajk w Zagłębiu Essen, 


Wiedeń, 16 stycznia. 
(P. A. T.). Usiłowania komunistów, aby 
twywołać strajk w niemieckiem zagłębiu gór 
niczem Essen, spełzł na niczem. 


l LJ * o. 
życia parij. 

W ubiegły czwartek, dn. 15 b. m. zmarła ma- 
tka tow. Karola Neubauera (Karola). Pogrzeb vd- 
będzie się dziś, dn. 17 stycznia r. b., o godz. 2 pop. 
e domu przy ul. Fiorjańskiej 8 na Pradze. Za na- 
szem pośrednictwem prosi tow. Neubauer towa- 
tzyszy o wzięcie udziału w pogrzebie. 

Tow. Śledriński Mikołaj) proszony jest o zgło- 
szenie się do Sekretarjatu Generalnego do tow. 
Sochackiego w ważnej sprawie. 


1 0. K. R. Podmiejski, Dziś w sobotę, t. j. dnia 
d7 b. m. posiedzenie Komitetu 0. K. R. Podm, o 
godz. 5 pyp. w lokalu „Robotnika“. > 

Do członków Komitetu tramwajowego P. P. $.! 
fDziś o godz. 7 wiecz. w lokalu O. K. R. odbędzie 
kig posiedzenie Komitetu. Sprawy b. ważne. ` 

Do członków dzielmiey Jerozolimskiej. Dziś, d. 
f7 stycznia r. b., o godz. 7 wiecz, w lokalu dzielni- 
cy, Chlodna 41, odbędzie się ogólne zebranie dzieu- 
nicy Jerozolimskiej. Sprawy b. ważne. Towarzy- 
eze, siawcie się licznie! 


L ruchu robotniczego. 


Do wszystkich organizacji Zw. Zawodo- 
wego Robotników Kolnych. OUkólnik Nr. 37. 
Niniejszem wzywamy zarządy oddziałów, by 
wysłały do Warszawy po 1 przedstawicielu 
ma dz. 21 stycznia dla narady w sprawie umy- 
wy zbiotowej. 

Przypominamy — niechaj nikt nie za- 
wiera ugód indywidualnych ani powiałowych 
— zrobi to Warszawa. : 

Również prosimy o przybycie na naradę 
członków Zarządu Głównego. 

Za Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Roln. 

Sekretarz M. Nowicki. 

Stan bezrobocia w Połsee w grudniu 1919 r. 

Ministerjuni pracy i opieki spolecznej ko- 
munikuje: 

Według sprawozdań państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy w dniu 1 grudnia 1919 r. 
było zaregestrowanych 253.864 bezrobotnych, z 
których 158.617, czyli 60.5% było uprawnio- 
nych do pobierania zapoimóg. Duia 27 grudnia 
1919 r. liczba za. wanych bezrobotnych 
wynosiła 800.176 osób, zaś uprawnionych do 
pobierania zapomóg 204.428 osób, czyli 68.1% 
ogólnej liczby, 

W ten sposób w ciągu grudnia 1919 roku 
> gni ocene bzrobotaych wzrosła 0 46.312 o 

, zaś uprawnionych do pobieraiia zupow 
o gc 1 osób. i A * 

Warszawie dnia 27 grudnia r. ub. było 

A bezrobotnych, z tych p bierało zapomogi 
Ga osób; w Łodzi — 42.139 bezrobotnych, 
7 .191 pabierało zapomogi; w Częstochowie 
au bzerob. — 4.431 pobierało zapomogi; Pa- 
janice — 10.664 bezrob., 6.777 pobier. zapo 


- mogi; Żyrardów — 7.488 bezrob., 5,462 pobier. 


sapattia, 

. W dniu 27 grudnie r. ub. na robotach pu- 

za. było zatrudnionych 21.299 beznubot- 

2.328 w tem w Warszawie — 4648, w Łodzi 
, W Częstochowie 1.761 bezrobotnych. 


RA U Amih Domowych. Do Kom, Wykonaw- 
"R „ D. R. N.-S. zgłosiła się delegacja Zw. 
. Dozorców Domowych, podając do wiadomo- 


„ROBOTNI K", sobota, 17 stycznia 1920 r. 


ści między innemi następujące żądania: 

1) Ustalenia godzin pracy, gdyż dziś dozorca 
domowy pracuje 24 godziny na dobę. 2) Ścislego 
określenia świadczeń na rzeca policji. 8) Zniesie- 
mia książek służbowych. 4) Dopuszczenia przedsta- 
wicieli Zw. zaw. do zbadania aktów w razie po- 
ciągnięcia dozorey domowego do odpowiedzialno- 
ści wobec policji lub sądu. 5) Deputatów żywna- 
ściowych i opałowych .w rozmiarach otrzymywa- 
nych przez robotników miejskich. 6) 100 procent 
podwyżki, 

Delegaci oświadczyli, że ponieważ żądania nie 
są wygórowane, to na odpowiedź będą czekali do 
d. 15 b. m., po tym zaś terminie będą zmuszeni 
porzucić pracę. K. W. bardzo przychylnie odniósł 
się do istotnie niewygórowanych, a słusznych żą- 
dań dozorców domowych i postanowił całkowicie 
żądania te popierać. 

Wczoraj 15 b. m. pod przewodnictwem Komi- 
sarza Rządu p. Anusza, W obecności delegata mi- 
nisterstwa pracy p. Ulanowskiego odbyła się na- 
rada przedstawicieli dwuch związków  dozorców 
domowych (klasowego i chrześcijańskiego) z przed- 
stawicielami Tow. właścicieli Nieruchomości, na 
którym delegaci właściciel domów 100 proc. pod- 
wyżkę odrzucili, zgadzając się na 26 proc. 00 dla 
większości doz. domow. 'wynosiłoby od 7—25 mk. 
miesięcznie, t. zn. że podwyżka ta nie pozwolila- 
by nawet na kupno 1 tunta cukru miesięcznie. To 
drwtny! Nadzwyczajna „Jedność i Miłość" przed- 
stawicieli s pod znaku „Boga i Ojczyzny“! Siecem 
mk. miesięcznie podwyżki! A niejeden rzeźnik — 
właściciel domu wyciąga „rączkę” po 20 mk. za 
tuncik mięsa. To też przedstawiciele doz. dom. 
oświadczyli, iġ warunki właścicieli domów przed- 
stawią na zebraniach ogólnych swoich związków, 
a zaś za następstwa i czyny, wobec których znaj- 
dzie się ogół obywateli stolicy, czynią odpowie- 
działnymi wyłącznie właścicieli domów — tych 
hojnych ofiarodawców 7 mk. podwyżki. 

Wykłady w Związkach Zawodowych. W nie- 
dzielę, d. 18 b. m. odbędą się dwa odczyty w Zw. 
Zaw. Rob. Budowlanych przy ul. Siennej 18, o 1U 
rano tow.  Stróżeckiego 0 „wychodźtwie do 
Francji“ i w Zw. Zaw. Rob. Przem. Mącznego przy 
„żelaznej 47, o godz. 11-ej zrana tow. Michalskie- 
go o „organizacjach przedsiębiorców”. 

„Świetlica Robotnicza“, Leszno 53, Dziś, w so- 
btę, o godz. 8 w. i jutro 7 w. robotnicze koło dra- 
„matyczne urządza przedstawienia teatralne. Na 
„program złoży się „Kościuszko w Petersburgu", 
obraz dramatyczny, oraz „Qrajek*, urozmaicony 
częścią koncertową. 

Świetlica Robotnicza (Żytnia 24). Dziś w s0- 
„botę, dn. 17 stycznia o 7 i pół punktualnie odbę- 
idzie się odczyt p. t. „Od mgławicy do ożiowieka”. 
Odczyt ten będzie l-ym z cyklu przyrodniczych. 
(W przyszłym tygodniu rozpocznie się cykl odozy= 
tów z historji rozwoju społecznego. Towarzysze i 
Towarzyszki! Zapisujcie się na członków świetli- 
ky. Przynoście książki do tworzącej się czytelni. 
Dyżury codziennie od 7 do 9. : 

Robotnicy Budowy kolonji przy Cytadeli, któ- 
irzy zostali wydaleni 20 grudnia 1919 r., proszein 
sy o przybycie na zebranie dziś w sobotę o godz. 
42-ej na Krakowskie Przedmieście Nr. 7. 


emean asmamena 


- Zycie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej, 

Franki franc. 12 — 12.25, Pranki szwaje: 26. 
Funty szieri. 512 — 520. Dolary 180 — 183. Liry 
wioskie 10. Leje rumuńskie 3.20, Ruble (509) 174 — 
178. 

Wobec uchwalenia przez Sejm ustawy © ujed- 
nostajnieniu waluty, Gielda warszawska prz stala 
notować kurs koron. Na czarnej gieldzie placono za 
korony do 81 tenigów. 

Kurs marki polskiej w Berlinie. Kurs marki 
polakiej na rynku berlińskim ujawnia w ostatnich 
czagach tendencję silnie zwyzkową. Tak placono 9 
stycznia za 100 marek polskich 87 marek niemiec 
kich. 10 i11 stycznia 40 marek. 12 stycznia p'acono 
już 46 marek. a 18 stycznia nawet 65 marek nie 
mieckich za sto marek polskich. Popyt na marki 
polskie w Berlinie jest wielki. Kupcy każą sobie 
płacić za towar walutą polską. Jest uzasadniona nar 
dzieja, że tendencja zwyżkowa dla marki polskiej w 
Niemczech trwać będzie nadal, zwłaszcza wobec 
bliskiego już zajęcia Pomorza przez Polaków, 

Podniesienie kursu marki w Gdańsku. W dniu 
14 b. m. kurs marki polskiej podniósł się tutaj do 
80 tenigów. W Berlinie placą za markę okupacyjią 
80 fenigów. zaś za marki nowe, wydane przez rząd 
polski — 63 tenigi, 

Handel wymienny na kresach, Polskie orgami- 
zacje rolnicze. które podjęły się dostarczenia wiet 
kiej ilóści narzędzi rolniczych i nawozów dla lud- 
ności wiejskiej w gub. mińskiej i dla tamtejszych to- 
warzystw rolniczych, postawiły za warunek sprze- 
daż narzędzi tylko za zboże, tłuszcze, len, wenę kub 
szczecinę w naturze. i 

Uruchomienie huty. Towarzystwo Akcyjne hut- 
nieze „Siąporków* 12 b. m. uruchomiło wielki piec 
w Stąporkowie dla produkcji żelaza i stali. 


Irlandzka pożyczka wolnościowa w Ameryee. D. 
15 stycznia rozpoczną się w całej Ameryce zapisy na 
inlaadzką pożyczkę wolnościową, Pożyczka ta będzie 
puszczona na sumę 10 miljonów dolarów. 


Dochód poczty Stanów. Zjednoczonych w roku 
budżetowym 1918/19 wyniósł 44 miljony 854 tys. 
dolarów. 


Głosy czytelników. 


W- niedzielnym numerze „Robotnika“ z dnia 
11 b. m. została podana wiadomość, iż w najbliże 
szym czasie ukaże się rozporządzenia Urzędu 
Walki z Lichwą i Spekulacją w sprawie ogranicze- 
nia spożycia w restauracjach, kawiarniach i jadło- 
dajniach wszelkiego rodzaju. 

Między innemi czytamy tam, iż obiady wolno 
będzie wydawać tylko 1-ej do g. 4-ej po poł., a Ko 
lacje od 6 do 11-ej wieczorem. 

W czasie od g. 4-ej do 6-6j wydawanie obia- 
dów i wszelkich potraw będzie surowo Wzbrolo- 
ne, a przekroczenie tego zakazu, zarówno ze stro- 
ny właściciela, jak i konsumentów karane będzie 
w drodze administracyjnej aresztem od 8 miesię- 
cy, lub grzywną do 50,000 mk. 

Ciekawe bardzo, kogo to*z konsumentów za- 
mierza karać Urz. W. z L. i Sp. za zjedzenie obia- 
du po g. taj. Czy tych wszystkich pracowników 
biur prywatnych, jak i licznych urzędników pań- 


stwowych, którzy stołują się poza domem, i, koń: 


kami. 

Spodziewać się należy, że Urząd walki £ H- 
chwą i spekulacją, wobec pow yższego taktu, obiet“ 
nicę swą w czyn wprowadzi z calą energją. Czas 
bo już najwyższy chyba skończyć £ tą plagą pas 
;karzy mięsnych. 

To się nazywa patrjotyzm. W jednej s wiel 


cząc pracę o g: 3-ej, lub 4-ej, mogą pójść na obiad 
do jadłodajni dopiero po skończonej pracy? 

Dla łudzi bez zajęcia określonego w godzi- 
nach obowiązujących jest rzeczą łatwą zastosować 
sią do tego rozporządzenia, bo i tak zwykle bywa, 
że tacy ludzie chętniej chodzą na obiady w godzi- 
nach wcześniejszych, gdyż mogą 20 spisu potraw 
wybrać lepsze i ulubieńsze, a wszyscy ludzie pra- 
cujący, przychodząc po godz. B-ej, dostają w jadło- 
dajniach już resztki obiadów. 

Nie trudno spostrzedz, że tak pomyślane ror 
porządzenie najdotkliwiej skrzywdzi ludzi pracy 
i najmniej zamożnych, inni woale z tego powodu 
jadać gorzej nie będą. Ano, jeszcze jedna dogod- 
ność dla ludzi pracujących. 

Podobno urzędnicy państwowi  zaofiarowali 
bezinteresownie dodatkową godzinę pracy, A więc 
będą zajęci w biurach zamiast do 8-ej, do godziny 
4-ej i dłużej. W jaki sposób urzędnicy, stołujący 
się w jadłodajniach, mają zastosować się do oma- 
wianego rozporządzenia? 

Może Urz. W. z L. i Sp. zechce im to wyja- 
śnić. 

Kazimierz Kochański, 


ma m a mA 


Rozmaitości. 


Ksiądz-górnik, Ksiądz ż Topeka, nazwiskiem 
John A. Mc Aiee, poszedł na robotnika do kopal- 
ni węgla. 

„Wierzę, że obowiązkiem moim jest służyć lu- 
dziom w najbardziej skuteczny sposób i wierzę, że 
będę o wiele pożyteczniejszy kopiąc węgiel w ej 
chwili, niż odprawiając nabożeństwo*, mówił. 

Możeby tak księża nasi, prawiący kazania 0 
pracy, poszli za tym przykładem? 

Legeneda o carskiej koronie. Dzienniki krakow- 
skie doniosły wczoraj, że bolszewicy przywieźli do 
Krakowa koronę b. cara Mikołaja. Na skutek tych 
pogłosek władze dokonały rewizji w mieszkaniu 
d-ra Schwarca. Znaleziono koronę zlotą. djadem, pa- 
rę pantofelków, ogdobiouych drogimi kamieniami i 
inne przedmioty zabytkowe. Dotychczas nie wyja 
śniono pochodzenia tych rzeczy. Sprawa przedstawia 
się dość tajemniczo. Wediug jednej wersji, są to 
prywatne zbiory wspomnianego pana, według innej 
nie jasną jest jeszcze sprawa, jaką drogą wszedł on 
w posiadanie tych kosztowności, (P. A. T.). 

Zabawna pomyłka. Związek przemysłowców 
łódzkich weuwał depeszą swych przedstawicieli z 
Białegostoku a przemyslu włóknistego. Depesza 
przez pomy!kę dostala się w ręce przedstawicieli 
robotników przemysłu włóknistego. kiórzy wyslali 
swych delegatów do Łodzi, przypuszezając. że są 
wzywani przez Związeł: zawodowy robotniczy. Do- 
piero ia posiedzeniu przemystowców sprawa się wy- 
jaśniił | 


Zabawna, lecz i nader dia robotników koszłowna 
pomylka. Naturalnie, że koszty te pokryje Związek 
przemysłowców. ` 


woz mm O wk 


Kronika. 


Od Redakcji. Z dniem dzisiejszym otwie- 
ramy rubrykę do przyjmowania ofiar na 
rzecz Koiniletu Pomocy dla odbudowy Tea- 
tru Rozmaitości. Składki przyjmuje Admini- 
stracja naszego pisma (Warecka 7). 


W przededniu katastrofy. Czytamy w „E 
chu“ grodzieńskim: „Wpudewija duru, rmflue:lzy 
i'biszpanki szeizy się u nas w przerażający 
sposób. Chorują urzędnicy, robolnicy, żołnie- 
me i cały dół Grodna jak ul. Jerozolimska i 
przylegające do niej, niema piwwie doma wol- 
nego od choroby zukażnej. _ > 

_W przeciwdziałaniu tej zarazie grożącej 
tysiącom istnień ludzkich, cóż widzimy ? Jakie 
Środki zapobiegawcze, jakie zarządzenia sani- 
tarne? . ć 

Ulice całe spływają formalnie czarnem 
błotem, góry zaśmiecowego śniegu gromadzone- 
go ne? zimę calą twoczą poklady na podwór 
nzach. 

Ani jednej przyzwoitej łazienki, brak taź 
ni publicznych, t. j. najbardziej zalecanego i 
niezbędnego środka zaradczego przeciw SżerzĄr 
cym się chorobom! Jedyna istniejąca, jak ze” 
szłą wszystko w Grodnie, bywa otwarią w PIY 
bek, a zamykaną w sobotę”, 


Łódź bez węgla, Magistrat wysłał do pre 


zydenia ministrów p. Skułskiego, do minister 


jum spraw wewnętrznych, oraz do klubów po 


b. s 
wodu wysyłania calej produkcji węglowej do 
Małopolski, skiady mu. Łodzi są puste, piekar 
nie stają, szpitale i szkoły są bez opału. Miastu 
gogi katastrofa, wobec czego magistrat upra 
sza o natychmiastową pomoc węglową. 

Z Rady miejskiej. Specjalne posiedzenie ple 
narne Rady m. stol. Warszawy odbędzie się W dn. 
19 stycznia 1920 r. (poniedziałek) © godz. 7-ej po 
poł. w sali posiedzeń Rady. 

Mięso znikło, Wskutek podanych wiadomości 
o czasowem zniesieniu taksy: na mięso przez U- 
rząd walki z lichwą i spekulacją, który przyjmie 
jąc zapewnienia rzeźników, że mięso w pierw- 
szym tygodńiu będzie nieco droższe, nie będzie 
jednak przekraczało 10 mk. za funt (rzaźniey brali 
jednak po 12 mk. za funt), zaś w następnych 1y- 
godniach miało być jeszcze tańsze, a branie cen 
wyższych ponad 10 mk. Urząd walki á lichwą 4 
spekulacją będzie surowo karał, rzeźnicy w Oba* 
wie zapowiedzianych surowych kar, „28 strachu“ 
mięso pochowali i jatki, pełne mięsa, świecą puste 


kich kawiarni warszawskich właściciel uzyska! po” 
«wolenie na wypiek pączków w ilości 15.000 sztuk, 
«przez 8 dni po 5,00 dzieanie. Na uzyskanie tego 
pozwolenia wpłynqjo to, że firma oliarowała 
80 ten. od każdegó pączka, który kosztował aż 8- 
marki, na żołnierza polskiego. Charakteryslycz» 
nem jest, że odpowiednie czynniki, które owo po” 
awolenie wydały, nie kontrolowały, ile wypieczo= 
no pączków, wskutek czego dowiadujemy się, 20. 
pączków wypieczony okolo 150,000, a pa Żołnierza 
wpłynęło od 15,000. To się nazywa interes, zr0- 
biony na imieniu polskiego żołuierza. Odpowied- 
mie władze winny to zbadać. 

Z powodu braku węgla. Wobec braku węgla 
w Warszawie | wskutek przewidywanej przerwy | 
w dowozie, Wydział Zaopatrywania wzamian wę 
gla wydawać będzie tak dla instytucji użyteczno= 
ści publicznej, jak i dla ludności na opał domowy 
— drzewo. W celu przyśpieszenia okspedycji 
sklady, nie posiadające dostatecznego personelu, 
mogą na czas przerwy W dowozie węgla wzamian ` 
drzewa rąbanego wydawać drzewo w saczapach, 
naturalnie po niższej, ustanowionej przez Wydział 
„Zaopatrywania cenie. 


nej, przyczem kupon Nr. 2 i Nr. 8 ważny jest iyl ! 
wo jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego, od ponie- ` 


działku zaś składy wydawać będą na kupon Nr. 4. 


po 2 pudy drzewa rąbanego za mk. 11,20, oraz na 


. kupon Nr. 5 drzewo szwiapowe, przyczem na kare 


1 


tę l-porcjową nabywać można 4 pudy za marek 


©0 ten. 40. na kartę półtoraporcjową 5 pudów za © 


mk 25,50, na kartę 2-porcjową 6 pudów za mk. 
80,60, za kartę 2 1 pół porcjową 7 pudów za mk. 
8570 i na kartę S-porcjową 8 pudów za mk. 40 
den. 80. 

Składy, posiadające większą ilość drzewa rę 


%anego, mogą wydawać je wzamian drzewa sueter 


powego, licząc za 1 porcję mk. 22.40, za 1 i pół 
porcji mk. 28.—, za 2 porcje mk. 33,40. za 2 i pół 3 
:poreji mk. 8020 i za 8 poroje mik. 44.80. Naku- 
n Nr 3 drzewo rąbane musi być wydawane bez- 
względnie. aby mogło służyć na rozpalkę. 


Chieb. Wydane na okres 110 karty chlebowe 
mawierają 4 serje kuponów chlebowych. Na kupon : 


4-szy pierwszej serji skladnice wydawać będą 1. te ż 


chleba i na kupon Nr, 2 — 2 tunty chleba w pierw- 


wzym tygodniu okresu. Kuponów innych serji w 


ipo 
punkt 
0-g0 
ednak, 
ja 
sprzedaż 
ibowy 
| 


pierwszym tygodniu realizować nie wolno. ` 
chleba 62 i pół ten. za funt. 
Dziś skladnice otrzymują chleb dwukrotnie, 
elby zrealizować pozostałe kupony serji TV-ej © | 
kresu 100-go Kupony te ważne będą tylko do dn, 
18 b. m. włącznie. z 
Cukier. Dziś upływa ostateczny termin rens 
Wzowania kuponów mącznych 2 widokiem ko- 
ściofka, na które wydawano cukier. Zrealizowane 
kupony muszą być przez y sprzedaży złoto 
me w Wydziale Zaopatrywania najpóżniej do 20 
i okresu cukru narazie 


b. m. Na nowe karty 1 „be 


mie można nabywać. O terminie 
zacji nastąpią specjalne zawiadomienia. 


i , kty sprzedaży 
Legitymacje kontrolerów. Pun 
Wydziału Zaopatrywania podlegają ścisłej kontro 
w celu uniknięcia nadużyć, + 
iadają specjalne legitymacje z fotogratjami, 
Hy peA są okazywać kięrownikom pute - 
y na każde ich? żądania. Przypomie 


li, kontrolerzy Í 


któw 
mamy o te 
które punkty psdly 
czych kontrolerów. 
Wstrzymanie ruchu kolejowego. Ruch osobó- 
pa kolejach w Polsce wstrzymany zostanie . 
do dnia 3t stycznia b. r. włącznie. Osobom woj- 
skowym, znajdującym się w chwili obecnej na um 
dopach. przedłuża się je automatycznie do dnia 
81 b. m. Z dniem 16 b. m. wydawanie urlopów t 
stało wstrzymane aż do końca bieżącego miesiąca, 


ofiarą mistyfikacji samozwań* 


Wakujące posady. Przy województwach i stas 
rostwach na terytorjum b. Królestwa Kongreso» 
wego wakują posady urzędników administracyje 
mych od XI do VII klasy płacy włącznie. 

Podania o nadanie rzeczonych posad należy 


, wnosić nieostemplowane do Wydziału Personalne- 


go Mnisterstwa Spraw Wewnętrznych w Warsza- 


selskich depeszę, w której oświadcza, że z pJ- | wie (Nowy Świat 69) 


Drzewo sprzedawane być Z 
może tylko na poszczegóme kupony karty drzew- F 


m dlatego, że w ostatnich czasach nie > 


6. 


Poprawienie warunków komunikacji tramwa- 
jowej. Z uwagi na konieczność przedsięwzięcia 
środków, zmierzających do poprawienia warunków 
komunikacji tramwajowej w mieście i zapobieże- 
nia coraz częstszym wypadkom psucia się moto- 


. rów wagonowych podczas ruchu, komendant Poli- 


cji polecił zarządzić: 1) aby w razie większych o- 
padów śnieżnych stróże domów usuwali nie- 
zwłocznie śnieg z torów tramwajowych i mie roz» 
rzucali ponownie zebranego w sterty na chodni- 


„ROBOTNIK, sobota, 17 stycznia 1920 r. 


| do toru kolejki Jabłonno-Wawerskiej stacji „Most“. 


(wach śniegu na jezdnie tramwajowe; 2) aby wozy | 


ładowne kierowane były w miarę możności nie 
przez ulice, po których przechodzą tramwaje, lecz 


otwarta zostanie wystawa 350 oryginałów karyka- 
tur „Szczutka* p. t. „Pierwszy Rok Zmartwych= 
kwstania Polski“. W wystawie biorą udział nastę- 
ipujący artyści: Berezowska, Berowski, Grus, Ja- 
trocki, Głowacki, Kuczyński, Mackiewicz, Nowa- 
kowski, Matusiak, Pautsch, Świdziński, Sichulski, 
iProcajłowicz. Otwarcie nastąpi dziś, w sobotę, o 
godzinie 12-ej. 

Zebranie Związku Zawodowego Nauczyciel- 
stwa w sprawie doraźnej pomocy. Zarząd Związku 
zawod. Naucz. Polskich Szkół Średnich zwołuje w 
sobotę, dn. 17 b. m., o godz. 7 i pół wiecz Walne 
Zebranie członków z jedynym punktem porządku 
obrad: „Sprawa doraźnej pomocy dla nauczyciel- 
stwa“. Wobec ważności Kkwestji Zarząd wzywa 


 icbłonków do licznego stawienia się. Zebranie od- 


będzie się w lokalu T, N. S. W. (Bracka 18). 

(m) Wylew Wisły. W dniu wczorajszym na- 
stapił wylew Wisły. Woda zalała łąki Sierakow- 
skie oraz szosę i miejscami podchodzi do ulicy 


'Czemiakowskiej. Od strony Pragi woda dochodzi 


UKAZAŁO SIĘ W SPRZEDAŻY 
Wytworne pamiątkowe ilustrowane 


wydawnictwo p. t. 


w dwuch częśc. pod główną redakcją 


Antoniego Langego 
część druga pod kierunkiem 


KAMIENIE ŻÓGŁCIOWE 


Ataki w zupełności ustają. 


Wisła w dalszym ciągu przybiera. 


(m) Ucieczka lotników skazanych na śmierć, W 
połowie grudnia r. ub. warszawski okręgowy sąd 
wojskowy skazał na karę śmierci czterech lotników: 
kaprala Aleksandra Ziemskiego, oraz szeregowców ; 
Kazimierza Kamińskiego, Ludwika Bońkowskiego i 
Waoława Lipińskiego — wszystkich za kradzież o 
pon samochodowych. Wiszysikich skazanych, do cza- 
su zatwierdzenia wyroku przez Naczelnika Państwa, 
osadzono w Cytadeli w X pawilonie, 

Wczoraj wczesnym rankiem stwierdzono, że ce- 
la, w której przebywali powyżsi skazańcy, jest próż- 


(Świętokrzyska nr. 9), którą z ranami na głowie 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. Rocha. f 

— Na rogu Nowego - Świata i Alei 3-go Maja 
dostała się pod samochód wojskowy służąca, 40-let- 
nia Rozalja Zglinieka. Lekarz Pogotowia stwierdził 
wstrząśnienie mózgu oraz potłuczenie nóg i prze- 
wiózł Zglinicką do szpitala Dzieciątka Jezus. 


(m) Rewizja w kryjówce złodziejskiej. W czasie 
rewizji przeprowadzonej w mieszkania Ruchli Waj- 
lich przy ul. Pańskiej nr. 19, znaleziono palto mę- 
skie, 2 palta męskie, 2 garnitury męskie, 2 suknie 
jedwabne, parę kamaszy lakierowanych. 2 ręczniki 
i 2 prześcieradła. Wajlichowa z posiadania tych rze- 
czy nie mogła się wylegitymować, wobec o zar 
brano je do urzędu śledczego w celu sp ia 
ich pochodzenia. Nadto w mieszkamiu zatrzymano 
Pinkusa Falsmana (nigdzie nie par o i. Zar 
wodowego złodzieja, którego odprowadzono do urzę- 
du śledczego. 


m. Gołębie, napadło 7 band 
z z > . Zrabowamo 
i męskie, bieliznę, dubeltówkę, rewolwer i mnóstwo 
biżuterił. 

— Na folwark Krubice, gm. Szymanów, pow, 
sochaczewskim, napadło 7 bandytów z kobietą i zra- 


bowali 3 konie, powóz żółty na gumach, liberję, koc 
| tygrysi na skórze i 2 pledy. Wiaściciel folwarku, 
Wiadysigw Kodratowicz, za odzyskanie zrabowa- 
nych rzeczy przeznacza 10,000 mk. nagrody. 

— 8 uzbrojonych i zamaskowanych bandytów 
napadły na sołtysa wsi Skrzypce gm. Zagóźdź, Mar- 
jańskiego. Po steroryzowamiu catcj rodziny, zrabowa- 
no ubranie i produkty spożyw'eze. Następnie ci saini 
bandyci zmusili Marjańskego do udania się z nimi 
do wsi Starofalenicy, gdzie przyszli do domu Koch- 
mana i pod groźbą śmierci, Mariański namówił Ko- 
chmana do otwarcia drzwi, poczem bandyci zrabo- 
wali ubrania oraz gotówkę i uciekli, 

— We wsi Rutkowy Bród gm. Nieporęt na dom 
Rozalji Maciejewskiej dokonano napadu bandyckie- 
go, i zrabowano ubrana, pieniądzo i obuwie, 


raźnie komunistycznej, przyszedł między innemi do 
następujących wniosków: z wystawionych przez Lu- 
belskiego kwitów na imię jakiegoś dotąd nieujaw- 
nionego osobnika, a podpisanych pseudonimem 
„Wanda“ i „Moniek“, wypływa, że L, odbywał siale 
podróże po miastach prowincjonalnych w celu prze- 
wóżenia i rozpowszechniania powyższych wydaw- 
nietw. Wysokość likwidowanych przez L. kosztów, 
oraz kontrakty jego z wydatnymi działaczami komn- 
nistycznymi świadczą, iż działalność L. obejmowała 
w kraju szersze kręgi. Tłumaczenie się L., iż on je 
dymie w celach zarobkowania na utrzymanie zajmo- 
wał się rozwożeniem owej literatury — jest dla 
sprawy bez istotnego znaczenia, jeśli wydawnictwa 
miały charakter antipaństwowy. 

Przechodząc do oceny kierunku pisma p. t. „Ko- 
munista“, sąd dopatruje się w niem nawoływania 
do obalenia ustroju społecznego w formie wałki re- 
wolucyjnej, oraz do nienawiści pomiędzy poszcze- 
gólnemi klasami ludności, albowiem tego rodzaju 
zwroty jak zachęcanie do stworzenia czerwonej ar- 
mji, odebranie władzy Sejmowi i rządowi w drodze 
wałki rewolucyjnej — nie mogą nie być poczytywa- 
ne za wymierzone przeciw istnieniu państwa. 

| Znalezienie u oskarżonych całego szeregu wy- 
ż dawnicbw, proklamacyj i odezw pochodzących od 
í pantji komunistycznej, jak np. odezwy „robotnicy do 


Treść wydąwnictwai 


Ustrój Parlamentarn 


po- 


czątku po dzień dzisiejszy, izby przedstawicielskie ważniejszych 


państw, Sejm Polski, jego historja i rozwój, Nowy Sejm 


w Europie i Ameryce od ij 
d 


ros 


dzonej Polski, uroczyste otwarcie i posiedzenia. bete link Mo: 


wy, Deklaracje, Uchwały, Ordynacja Wyborcza, 
nika głosowania, Regulamin Obrad, Ustawy uchwalone, 
Skład Sejmu Ustawodawczego i Urzę- 


Budżet i t. p. — 


echa 


. 


dy Sejmowe. (Wyczerpujące i szczegółowe informacje) lustras 
cje i portrety. 


Cena egzemplarza 


Mk, 75.— 
Księgarniom przy Zza- 
mówieniu nie mniej 


zmiękcza i usuwa 
CHOLEKINAZA 


i. Mismejewsziego, 


|- Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się że- 
Cbjawy (początkowe), żebra), Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. UDA 
ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od- 


bijanie gazami, 
w. Gb, aw 
te łopatki. Wzdęci 


(podczas ataków). 


Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne 
W dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho- 
Je dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 
/ brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
w piecach i klatce piersiowej (na przestrzał). 


odenerwo- 


Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po- 
z 


ty, żółtaczka, 
Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog 


H. Niemojewski, Nowy-Swiat 16 m. 27. 


KRAWCYT! 


W niedzielę 18 b. m. o g. 10 rano przy ul. Oboźnej 4 (Uni- | 


4662 


Związek Zawodowy 
Murarzy i Podmistrzów 


SEJM“ 


Wydawnictwo 


„Odrodzenie Polski“ 


Warszawa Boduena1 


Biura (rzędu Aprowizacyinego 


i Cenirali Handlowej Starostwa Warszawskiego 


przeniesiono na 


ulicę Nalewki Nr. 23 
(Pasaż Simonsa, III piętro) 

gdzie urzędują w dotychczasowych godzinach 
od $-ej do 3-ej, zaś w soboty od 9 
do l-ej po południu. 


ak m a 


+ 
* 
+ 
* 
4 
* 
* 


ślubne, złote sre- 


Nr. 17. 


Zoinierzy*, „wskazówki dla towarzyszy pracujących 
w radach delegatów robotniczych, wskazują mewąi 
pliwie, że dziaialność komunisłów zwrócona jest 
przeciw isimiejącemu w państwie Uus.rojowi, który 
w drodze rewolucji winien ulec zmianie, 

Ostatecznie sąd skazał Lubelskiego na półtora 
roku ciężkiego więzienia, a jego wspó pracownika 
na rok takiegoż więzienia. 


Teatr i Muzyka. 
Koncert Egona Petri, 


Petri jest indywidualnością nieprzeciętną Z 
tem wrażeniem musi wyjść słuchacz z każdego kon- 


przez ulice równoległe. Dotyczy to głównie uio a=! ali ża Wykrycie kradzieży. W skladach kantoru ekspe- | certu jego. Wprawdzie technika jego — prócz toe 
Marszałkowskiej, Nowego Świata, Żelaznej, Złotej, a PYCHA pierwiastkowe -docho pay dycyjno - agenturowego Aleksandra Różanykwiata | nów miękich — umie zdobyć się niejednokrotnie 
Nalewek, Dzielnej i Karmelickiej; 8) nie dopu- | * etyk zd ozy PSZ EJB CIE uf w R u Diugiej nr, 3 dokonano y agd RZ na uderzenie twarde, suche, technika zresztą pierw 
s 3 ć R został w ÓW | przez | prowadzone przez urząd śledczy: dochodz  ykiwy= sw aka a j zaż zej 
wzózać do jazdy wszelkiego rodzaja wehikułów po ten /ór (na part wyd i si ńcy aa | ł0 8) arog Heda , woźniców, oraz urzędnika tej yn jakoi ale pats egs Kai paoa 
p otwór (na parterze) wydostali się skazańcy p y M 3 drob ch szczegółów. 
aera iua podwórze, pocz rzesadzili parter i uciekli. Okno | Frmy: Stanisława Laskowskiego (Dluga nr. 23), Jó- | jest przemyślana do najdro EA g ą 
ilków żołnierski łat wiaze PIE zyj DAP zeta Laskowskiego (Łucka nr. 15) i Eljarza Trep- | Po przez wykonawcę przemawia do słuchacza Zas 
A Wypłata zasiłków żo niorsi ch. Wypłata za- | celi skazańców mieści się o 25 kroków od bramy, | mana (Nowolipie nr. 30). Skradzione rzeczy wartości | wsze o ogromnie interesującej fizjognomji inteli- 
eilków przyznanych przez Ministerstwo Spraw | przy której stoi zawsze wartownik, Na miejsce przy- | 20,000 mł. znaleziono u paserów Mordki i Jojne gencja. Petriego pozwolilbym sobie nazwać może 
Wojskowych dla mieszkających w mieście Warsza- był prokurator wojenny i władze śledcze wojsko- braci Luksenburg (Krochmalna nr. 15). Wszystkich nie podej ale. inicjekiualiałą w mużyce W lh 
a Ró DE Zs wojsku | we, oraz żandarmerja i rozpoczęto energiczne docho- | UWięzono, względzie jest nieodrodnym uczniem mistrza Bus- 
lskiem, odbywać się będzie w Kasie Zapomóg i i i S y r JET P ; 
= żeś ul ie e Ro) is aiig srek dzenie. Wartownik. został aresztowany. soniego' którego sposobem gry swojej uderzająco 
jącego porządku: X s nań e yz w NE Z irao Z S ą dów PCE i Tio Rz charakterystycznych u- 
i ' 1 u ułanów uciekł szeregowiec, 20-letni an u tworów onegdaj odegrał. 

w piątek dnia 16 b. m. nazwiska A. B., w so- Folies i przez pewien czas Era się. Wezoraj ataei i š Prócz tego giał Petti Bacha, jak zwykle, kla: 
botę 17 nazwiska C. D. E. F„ w poniedziałek 19 | przechodzący ul. Marszałkowską wachmistrz „tego Za rozpowszechnianie nielegalnej literatury komuni- sycznie; rozkoszą jest słuchanie tego artysty, inter- 
nazw. G. H. L J., we wtorek 20 nazw. K. w środę | puku natknął się na Rakiecia, aresztował go i od- stycznej, á y C= adien 

Ą 3 € | prowadził do ekspozytury żandarmecji przy ul. Mar- pretującego Bacha. Grał nadto preludje — pastele 
21-go nazw L. E., w czwartek 22 nazw. M. N, w | gzłąłkowskiej nr. 149. | Na ławie oskarżonych w VIII wydz. karnym 3ą- | muzyczne — Debussego i również preludja Alka- 
piątek 23 nazw. O. P., w sobotę 24 nazw. R., w po- Przy dezerterze znaleziono stałszowany doku- | du okręgowego, gdzie rozprawom przewodniczył sę- | na, przypominające swemi programowemi tytułami 
niedziałek 26 nazw. S„ we wtorek 27 nazw. S., w | ment podróży, wystawiony na Zygmunta Radziejow- | dzia Janowski, zasiedli 25-letni mieszkaniec War- Schumana, wreszcie warjacje Brahmsa, które nie- 

. środę 28 nazw. T. U., w czwartek 20 — W. Z. ż. | skiego, zaś w nogawkach bielizny 900 mk. Po zba- | szawy Stanisiaw Lubelski, a obok niego, jako współ- 7 4 a i 2 R 
w ków rodek: 36 kiesy daniu Rakieć stanął z boku za innymi przestępcami | Qskarżony 37-letni mieszkaniec Tawczyna, pod Grój- | dawno wykonywał w Filharmonji Backhaus, Kto 

"=" ypłata eż ów zinom  żotmierzy, miesz- | 4 w czasie badania ich, wział z szafki rewolwer, wy- m, ostatnio w Warszawie osiadły, Józef Gębalski. | zachował w pamięci tę ostatnią produkcję, miał 
kających w powiecie warszawskim, odbywać się | jął z futerału i w zemiarze samobójczym strzelił. Ku- | Obydwom akt oskarżenia zarzucał świadome rozpo- | możność porównania obu indywidualności artysty- 
będzie w Kasie powiatowej przy ul. Nalewki nr.2 | la przestrzeliła mu lewe ramię. Rannego przewiozio | wszechnianie w Łodzi, Żyrardowie, Płoeku i innych h: ich bez porównania ciekawszą i bar- 
m pistek dnia 16 b. m. Pogotowie do szpitala Ujazdowskiego, miejscowościach literatury komunistycznej. do czego | CZYCH Z mie Po ZRK 3 r 

Zał ) i j TEASA I Tocie 6 sk i zresztą Lubelski się przyznał, tlumacząc się. że pi- | dziej wartościową — jest — mojem zdaniem — 

i g spice mó M A Wa izy 8 roo 7 aa Pr Eek zę act yet b sma -erkyż i „Przelom* uchodziły powszech- | Petri. J. R. 
erami osobistemi A iętokrzyskiej samoch i nię za lne. wi E 
ai ji a $ mr. 236, prowadzony przez sierżanta Romana Kukla, Sad pó Syda świadków w związku z u- p Ottenbacha ` 
Wystawa „Szezutka”, W klubie artystycznym | przejechał Marjannę Andrzejczykową, lat 45, wdowę | jawnioną u oskarżonych literaturą o treści Z Opery. Dziś opera fantastyczna 


„Opowieści Hoffmana“. 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Jastrząb“, kom. Orots- 
seta, 

` Teatr Polski. Dziś komedja Chiarellego „Twarz 

i maska“, 

Teatr „Reduta* gra Żeromskiego „Ponad śnieg”. 

Teatr Mały, Dziś, po dłuższej przerwie, „Polity- 
ka“, 

Teatr Nowości, Dziś „Róża Stambułu”, 

Teatr Dramatyczny. (Śniadeckich 5). Dziś „Obr, 
rona Częstochowy“. | 

Teatr Praski daje dziś ł jutro wieczorem uciesm 
ną komedję Szekspirowską „Wesołe EREET 
Windsorskie". Początek przedstawienia o godz. 7 
m. 15. Jutro o godz. 8% popoł., po cenach zadżon ych 
dane będą utwory Józefa Korzeniowskiego „Majster 
i czeladnik“ i „Okrężne”. > 

Teatr Powszechny (Chłodna 20). Dziś premjera 

lat życia Szulera*, I 


POKWITOW ANIA, 
Bezimiennie mk. 30 na P, P, S 


Prócz swego znaczenia jako 


pamiątka o wiekopomnem Odrodze- 
niu Państwa Polskiego | AZS 
go w niem Sejmu Ustawodawczego 


„dB 


niezbędnym jest jako 
praktyczny przewodnik we wszel- 
kich zagadnieniach z dziedziny 


8 Jerzego Nowakowskiego 5 egz. specjaln. rabat. | Telef. 116 61, PARLAMENTARYZMU. 

4 sgk L$ T18L f Przedstawienia o 4 i 8 o jednakow. programie. 
b HEF 2 E - Debiut Oryg. Donatelli, Cyklis:ów. 

3 St. Mroczkowski. l 8 B ża - =ż= Udział Emilji Rose, Gwiazdy Cyrkowej, Tresora koni i reszta atrakcji, 


ji i pisania na 
kersa sienograiji Saijah 
Sekułowicza, Żórawia 42. Wys 
kłady dla ażdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie. 


do pisania „Kappel* 
kaszyny polskie z dużym pis- 
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, Warszawa, Sienkie- 
wieza 4 (Nowo-Sienna). 


* alt jesien» 
) iiyprzedaź Rych zimo- 
wych na wacie, watolinie, fu- 
trach, oraz pluszowe, walurowe 
kołnierze, mufki. Wielki wybór 
bardzo tanio. Hoża 54—2. 


% W yorzedaź palt jesiennych 


zimowych na 
wacie, watolinie, futrach, oraz 
pluszowe, welurowe. Kołnierze, 
mufki, Wielki wybór bardzo 


; S wersytet Ludowy) odbędzie się ogólne zebranie wszystkich za- x i s : j j - | tanio. Hoża 54—2. 
O py uzo odbgizie aia ogólne a ae wizy Ze zawiadamia, swych. czlonkow | OGLOSZENIA DADANE, ||, NALL bene "wieje wy: Płac aka 
"4 omówienia ogolnej podwyżki. Tow. stawcie się licznie. Prosi- | Oddział „prownach, że w Nie- zegarków. Ceny bardzo nizkie. LgUNiGRO wą koopóratywy: Ereń 
Bo. my 0 punktualność. ZARZĄD. dzielę dnia 18 Stycznia r, b, o przyjmuję gruz. | Przyjmuje reparacje tanio i do- | mień, na imię Kazimierza Fry 


godz. 9 rano odbędzie się 


Roczne Zebranie 
przy ni. Karowej Kr. 32, 


1867 dzielna” 76 


z. O 

inn -handl kurs 
Buchalteryjno Ghiestezytiskiego 
nagrodzonego palmami akade- 


ryś. 
drycha, Praga-Wileńska 11-26, 


Lęby pory R ge 


brze. Magazyn jubilerski Gut- 
macher 21 Smocza 21. 4877 


EE Z EE 
Palia damskie własnego wyro- 
bu, najnowsze tasony o 


ir, $tefauia Hertzowa. 


Choroby weneryczne, skórne, 


Di, Fr. Rataer-destowa 


Choroby kobiece i akuszerja, 


kosmetyka lekarska. Żórawia a w sali Tow. Hygieniczne LĘTOUZO tej. M to kupuję. Płacę 15 Mk. za 
` 3 wo [0d 4 do 7 p.p. Marszałkowska a s : 80. ickiemi. Programy. Marszał- |25 proeent taniej. Marszałkow- | Marszałkowska 72, Rozmary. 
gk" aledzicję IMETA : | w 146, tel. 199-90. Wejście za okazaniem legity. kowska 109. ska 58—6. 4820 | Jubilerski sklep. % 


macji. 
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